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Imieniny marszałka Piłsudskiego.
Na Śląsku.

W e środę, jako dniu imienin mar­
szałka Piłsudskiego, odbyło się o godz. 
9 rano w kościele śś. Piotra i Paw ła 
w Katowicach uroczyste nabożeństwo, 
odprawione przez ks. proboszcza Ma­
teję. W  nabożeństwie wzięli udział 
przedstawiciele władz i urzędów z 
P. wojewodą dr. Grażyńskim na czele. 
Obecni byli m. in. imieniem dowódcy 
dywizji piechoty płk. Różycki z korpu­
sem oficerów, prezydent Komisji Mie­
szanej Calender, polscy członkowie tej 
komisji, b. minister Morawski, korpus 
konsularny, prezydent miasta Katowic 
dr. Kocur z wiceprezydentem Szkudla- 
rzem. prezes D. K. P. inż. Niebieszczań- 
ski, prezes dyr. poczt i tel. Kuntze. 
Kościół zapełniły związki i organizacje 
społeczne ze sztandarami i liczna pu­
bliczność.

Podczas mszy św. artyści opery 
katowickiej, pp. Romanowski i Kruzer 
odśpiewali pieśni. Po nabożeństwie 
miała miejsce defilada oddziałów woj- 
ska, policji, oraz związków z orkie­
strami.

Na całym terenie województwa od­
bywały sie uroczyste nabożeństwa, a 
botem akademie i poranki dla młodzie­
ży szkolnej, połączone z odczytami.

O godz. 19.30 odbyło się w teatrze 
Polskim uroczyste przedstawienie,, po­
przedzone okolicznościowem przemó­
wieniem prf. Szyszki. Dano widowisko 
St. Ligonia i A. Kubiczka ..Wesele na 
Górnym Sląsku“. W  teatrze byli obec­
ni przedstawiciele władz z wojewodą 
dr. Grażyńskim na czele, wojska. Ko­

misji Mieszanej, korpusu konsularnego, 
organizacyj społecznych i liczna pu­
bliczność.

•  .  *

O godz. 9-tej rano odbyły się uro­
czyste modły na intencję Pierwszego 
Marszałka Polski Józefa Piłsudskiego 
w synagodze przy ul. Mickiewicza w 
Katowicach. Rabin dr. Kamajdes od­
prawił nabożeństwo i wygłosił w języ­
ku polskim i niemieckim podniosłe ka­
zanie na temat ideologii Marszałka P ił­
sudskiego. przyczem, składając życze­
nia Marszałkowi Piłsudskiemu, dał w y­
raz uczuciom, jakie żywią żydzi na 
Śląsku dla Pierwszego Marszałka 
Polski.

W Stolicy.
W a r s z a w a .  Przed południem 

składała życzenia Marszałkowi P ił­
sudskiemu młodzież warszawskich 
szkół powszechnych. Dzieci przyjął w 
imieniu nieobecnego p. Marszałka płk. 
Ulrych. odbierając od delegacji dzieci 
wielki bukiet kwiatów. Zebrana na 
dziedzińcu młodzież urządziła wielką 
owację na cześć Marszałka.

O godz. 13.15 delegacja kapituły 
odznaki i prezydjum zjazdu byłych 
więźniów .ideowych z lat 1914— 1921 
w ręczyła w  Belwederze Złoty Krzyż 
tej odznaki w raz z dyplomem dla Mar­
szałka Piłsudskiego, jako więźnia ma­
gdeburskiego i honorowego prezesa ka­
pituły. (PAT.)

W a r s z a w a .  O godz. 12 poczęli 
przybywać do pałacu Belwederskiego 
celem złożenia życzeń Marszałkowi

Piłsudskiemu członkowie rządu z pre­
mierem Bartlem na czele, marszałek 
Senatu Szymański, przedstawiciele du­
chowieństwa wszystkich wyznań, am­
basadorowie i posłowie państw zagra­
nicznych, liczni posłowie i senatorowie 
BBWR z prezesem posłem Sławkiem 
na czele, członkowie kancelarii cywil­
nej i gabinetu wojskowego Pana P re ­
zydenta Rzplitej, przedstawiciele są­
downictwa, wyżsi urzędnicy państwo­
wi, attache wojskowi państw zagra­
nicznych itd.

Przybyw ający dygnitarze groma­
dzili się w salonach recepcyjnych Bel­
wederu. wpisując się do specjalnych 
ksiąg pamiątkowych. W  międzyczasie 
na dziedzińcu gromadziły się delegacje 
szkół oraz organizacyj ze sztandarami. 
O godz. 12.30 przybyły dwie komnanje 
Zw. Młodzieży Wiejskiej celem złoże­
nia hołdu Marszałkowi Piłsudskiemu. 
Oddziały te przyjął pierwszy wicemi­
nister spraw wojsk. gen. Konarzewski 
w towarzystwie prezesa posła Pola­
kiewicza.

O godz. 13-te.i przybył do pałacu 
Belwederskiego ks. kard. Kakowski, 
składając swój podpis w księdze pa­
miątkowej. Z  kolei składały swe pod­
pisy władze wojskowe oraz generali- 
c.ia. a następnie niezliczone delega­
cje oddziałów wojskowych oraz zastę­
pów wojskowych, przybyłych ze 
wszystkich stron Rzplitej Polskiej.

Po południu odbyły się w różnych 
punktach miasta uroczyste akademie 
dla wojska i społeczeństwa.

Orędzie Hindenburga będzie roz­
plakatowane.

B e r l i n .  Parlam ent uchwalił 218 
głosami przeciw 130 rozplakatowanie 
rrędzia prezydenta Hindenburga. mo­
tywującego przyjęcie planu Younga.

Międzynarodowa umowa celna.
G e n e w a .  Konferencja w spra­

wie rozejmu celnego przyjęła w pierw- 
szem czytaniu projekt międzynarodo­
wej umowy taryf celnych.

Jednakże na wniosek delegata wło­
skiego konferencja postanowiła zna­
czną większością głosów zbadać raz 
jeszcze sprawę, czy nie możnaby zre­
zygnować z prawa licznych wyjątków 
od przyjętej stabilizacji pozycji celnych 
i wprowadzić do umowy nowego po­
stanowienia, któreby dostatecznie 
gwarantowało żądaną przez liczne 
Państwa możność podwyższenia po­
szczególnych pozycyj celnych w ciągu 
trwania konwencji. (Pat.)

Krwawe demonstracje w Indjach.
R a n g o o n .  W czasie odbywają­

cego się tu procseu Sengupty bur­
mistrza Kalkuty, oskarżonego o akcję 
konspiracyjną, doszło przed gmachem 
sądu do starcia między tłumem a po­
rcją, w wyniku którego sto osób zo­
stało ranionych, w  tej liczbie 30 poli­
cjantów i 1 dostojnik indyjski. Po in­
terwencji policji wojskowej udało się 

manifestantów rozprószyć. (Pat.)

Poważne glosy niemieckie o traktaiie 
polsko-niemieckim.

B e r l i n .  Niemiecka prasa nad- 
reńska poświęca szczegółowe komen­
tarze podpisaniu polsko - niemieckiego 
traktatu handlowego.

Organ zachodnio - niem. przemysłu 
węglowego, „Deutsche Bergwerks 
Ztg.“ podnosi, iż otwarcie granicy pol­
skiej stanowi dla Niemiec niewątpliwie 
cenne rozszerzenie niemieckich ryn­
ków zbytu. Szkodę ponosi natomiast 
niem. rolnictwo i górnictwo. Długo­
letnia wojna celna pomiędzy Niemcami 
a Polską wykazała, jak fałszywe są 
poglądy tych. którzy upatrują jakich­
kolwiek korzyści dla swego kraju z 
faktu, iż sąsiadowi źle się powodzi.

Nie małym skutkiem wojny celnej 
dla Niemiec było to, iż naturalna ten­

dencja polskiej polityki gospodarczej 
i komunikacyjnej, orientującej się za­
zwyczaj na wschód i zachód, prze­
kształciła się z konieczności na orien­
tację północno-potudniową-

Wzmożone tempo rozw)ju Gdyni i 
bezpośrednie połączenie kolejowe mię­
dzy polskim Śląskiem, a Bałtykiem za­
licza „Frankfurter Ztg.“ właśnie do 
ujemnych dla Niemiec skutków wojny 
celnej.

„Kólnische Ztg.“ wyraża nadzieje, 
że traktat polsko-niemiecki stanie się na 
dłuższy okres czasu podstawą dla znor­
malizowanej wymiany towarów mię­
dzy Polską a Niemcami i przyczyni się 
do gospodarczej odbudowy niemieckich 
prowincyj wschodnich.

Polityka n a  tfu francuskiego.
P a r y ż .  Na środowem posiedze­

niu rady ministrów Tardieu poinfor­
mował kolegów o biegu prac konfe­
rencji londyńskiej.

Rada ministrów zaaprobowała sta­
nowisko delegacji francuskiej i upo­
ważniła rząd do złożenia w prezydjum 
Izby Deputowanych projektu ustawy 
o ratvfikacii układów, dotyczących

planu Younga i uregulowania wschod­
nich zobowiązań odszkodowawczych.

Również rada ministrów upoważ­
niła rząd do przedstawienia po uchwa­
leniu budżetu projektu ustaw y o zniż­
kach podatkowych, dotyczących po­
datków od majątku ruchomego i ope- 
racyj giełdowych. (PAT.)

Czerne chmury.
Gdy po ustąpieniu gabinetu Śwftal- 

skiego w  grudniu ubiegłego roku to­
czyły się na Zamku warszawskim na­
rady Prezydenta Rzeczypospolitej z 
przywódcami stronnictw, wówczas 
można było mieć nadzieję, iż nareszcie 
stosunki wewnętrzne w  Polsce wejdą 
na drogę normalną. Fakt ten był prze­
cież najwymowniejszem zaprzecze­
niem wrzasków opozycji, zarzucającej 
marszałkowi Piłsudskiemu dążności 
dyktatorskie. Gdyby bowiem istotnie 
tak było, jak twierdziła opozycja, wów­
czas prezydent Rzeczypospolitej nie 
wdawałby się w  jakiekolwiek rozmo­
w y ze stronnictwami, lecz zamiano­
wałby taki rząd. jakiego życzyłby so­
bie dyktator. Przyw ódcy stronnictw 
odczuli to widocznie, gdyż zamiast ze 
swej strony jasno postawić kwestję, że 
nie chcą współpracować z żadnym 
rządem .którby nie wyszedł z łona 
stronnictw sejmowych, zgodzili się na 
rząd pozaparlamentarny, chociaż z 
górv wiedzieli, że będzie on wyrazipie- 
iem zasadniczych idei marszałka P ił­
sudskiego.

Jako wynik narad na Zamku doszła 
do skutku pewnego rodzaju ugoda. 
Opozycja zobowiązała się nie czynić 
rządowi trudności — natomiast współ­
pracować z rządem nad najważniejsze- 
mi zagadnieniami państwowemi, to jest 
nad budżetem i nad zmianą konstytucji.

Minęło kilka miesięcy. Istotnie pra­
ca w sejmie, a zwłaszcza w  komisjach, 
toczyła się we względnym spokoju i 
bez widocznych tarć. Ale na dnie tych 
stosunków zauważyć się dawał fer­
ment, który budzić musiał obawy co do 
przyszłości. Nie można zaprzeczyć, 
że materiału palnego nagromadziło sie 
bardzo wiele. Usunięcie wszystkich 
przyczyn wrogiego stosunku pomiędzy 
sejmem, a rządem za jednym zama­
chem nie było możliwe. Ale w intere­
sie państwa leżało nie zaostrzanie prze­
ciwieństw, ale raczej szukanie dróg po­
rozumienia tak ze strony rządu, jak i 
ze strony sejmu, celem rzeczowego 
rozstrząsania potrzeb i konieczności 
państwowych.

Kto pilnie śledzi bieg rozpraw sej­
mowych, a nie daje się bezkrytycznie 
powodować demagogom lub ludziom, 
zawiedzionym w swej ambicji rządze­
nia, ten przyznać musi, że ze strony 
rządu istniała jak najlepsza wola unika­
nia starć. Ministrowie nie ignorowali 
zarzutów, stawianych przez opozycję, 
lecz bronili swego stanowiska za pomo­
cą rzeczowej argumentacji. Jest to ich 
prawo, którego im nikt zaprzeczyć nie 
może, jak nikt nie przeczy prawa po­
słów do wyrażania odmiennego zdania. 
Byleby tylko owo odmienne zdanie by­
ło wynikiem istotnej troski o dobro 
państwa, a nie środkiem do dokuczania 
rządowi, ubranym w pozory tej troski.

Niestety ze strony opozycji nie było 
tej samej dobrej woli. Przeciwnie — 
chociaż na terenie sejmu nie występo­
wała ona zbyt ostro, zato tem gwał­
towniej atakowała rząd w swej prasie. 
W ytw orzyły się zatem dziwne stosun­
ki. ' Na Zamku przywódcy stronnictw 
zgodzili sie na to. że prezesem mu4-



sfr<5w zostanie p. Barte>T i że sejm p ra ­
cow ać będzie lojalnie z rządem. Stało 
się to  pomimo, że obydw a skrajne 
stronictw a. mianowicie praw icow a na­
rodow a dem okracja i lew icow a P. P . S. 
żądały  przedtem  zupełnej zm iany sy ­
stemu, to znaczy usunięcia się w  zaci­
sze dom owe m arszałka Piłsudskiego. 
Ani prezydent Mościcki, ani prof. Bar- 
:el, nie pozostaw ił żadnych w ątpliw o­
ści, co do tego. że o takiej zmianie mo­
w y być nie może.

Zew nętrznym  w yrazem  zgody na 
to był fakt. że opozycja nie skorzystała  
z konstytucyjnego praw a i nie w yraziła  
zaraz na pierw szem  posiedzeniu nie­
ufności rządowi. Przeciw nie, sejm za­
brał się energicznie do pracy  i ukoń­
czył w  przepisanym  przez konstytucję 
term inie obrady nad budżetem, oraz 
rozpoczął rozpraw y nad reform ą kon­
stytucji.

N aturalnem  następstw em  takiego 
stosunku rządu do sejmu powinno więc 
być dokończenie tych zadań, jakie so­
bie postawiono na Zamku. T ym cza­
sem ni stąd, ni zowąd, niemal i w  toku 
prac nad zmianą konstytucji, rząd zo­
stał obalony, chociaż z jego strony nie 
zaszło nic takiego, coby zm uszało opo­
zycję do zm iany stanow iska. Oficjal­
nie atak  skierow any był przeciw ko mi­
nistrow i P rysto row i, a przypuścili go 
socjaliści. Nie mogli mu oni darow ać 
jego energicznej akcji przeciw ko za­
rządom  kas chorych, k tó re  socjaliści 
praw em  kaduka opanowali i uważali za 
swoją w yłączną w łasność. Rządzili 
się też w nich zupełnie samowolnie, 
utworzyli sobie tam synekury dla 
sw ych zwolenników, popełniali nad­
użycia i w yw ierali za pomocą kas cho­
rych nacisk na rzesze pracujące, zmu­
szone nieszczęściam i do szukania w  
nich pomocy.

Atak na m inistra P ry s to ra  przypu­
ścili socjaliści jeszcze za czasów  pre­
miera Św italskiego. Gdy zatem  no­
w y prem jer B artel powołał do gabine­
tu znowu tegoż samego p. P ry sto ra , to 
socjaliści powinni byli — postępując lo­
gicznie — odmówić odrazu zaufania 
gabinetowi i nie w daw ać się w  żadne 
kompromisy. Ale logiki od naszych 
socjalistów oczekiw ać nie można. 
Przyjęli milcząco do wiadomości rząd 
p. Bartla, tak na arenie sejmowej jak 
i w komisjach w spółpracow ali z rzą ­

dem. Zdawało się, iż pogodzili się z mi­
nistrem, do którego czuli słuszną zresz­
tą z ich punktu w idzenia nienawiść.

Tym czasem  bez żadnego widocz­
nego powodu zgłosili socjaliści wniosek 
o w yrażenie nieufności min. P ry sto ro ­
wi. 1 teraz w ytw orzy ła  się sytuacja, 
k tóra dowodzi, że posłowie opozycyjni 
niczego się nie nauczyli przez ostatnie 
lata i ciągle pozostali tymi, k tórzy 
przez swoje postępowanie, kierowane 
przedew szystkiem  względami na inte­
resy  w łasnych stronnictw , wywołali 
przew rót majowy. Mianowicie prem jer 
Bartel, uw ażając cały  gabinet jako 
zgraną całość, nie chciał zgodzić się na 
w yłuskiw anie z niego poszczególnych 
ministrów. O św iadczył więc, że w  ra ­
zie uchwalenia nieufności jednemu z 
m inistrów, rząd poda się do dymisji.

W  normalnych, zdrow ych stosun­
kach parlam entarnych takie postaw ie­
nie spraw y przez prem iera musiałoby 
mieć tylko jeden skutek: odrzucenie 
wniosku socjalistów. Bo jeśliby sejm 
chciał obalić prem jera. to ma przecież 
każdej chwili możność w yrażenia mu

ireufnoścf. Ale opozycja postąpiła 
w brew  wszelkim  pojęciom o parlam en­
taryzm ie. P racu jąc z rządem , uznając 
jego dobrąw  olę, obala go, nie w y ra ­
żając mu sw ej nieufności.

N ajcharakterystyczniejsze jest to, 
że akcję socjalistów w  obronie ich pa­
nowania w  kasach chorych, t ^ 'w l y  
stronnictw a, nazyw ające się narodo- 
wemi i katolickiemi, k tóre same daw ­
niej jak najenergiczniej zw alczały go­
spodarkę-socjalistów  w tychże kasach!

Na horyzoncie politycznym  zaw isły  
ciężkie chmury. O statnie w ydarzenia 
dowodzą, że dotychczasow e próby 
uzdrowienia stosunków  nie w ydały  po­
m yślnych w yników , a stronnictw a, a 
raczej ich przy  w ódcy w dalszym  ciągu 
pragną rządzić państw em  nie tak, jak 
w ym aga jego interes, lecz interes par- 
tji i osób. Obaw iać się należy, że osta t­
nia ta nieudana próba spowoduje na­
stępstw a. jakich nie należałoby sobie 
życzyć. Odpowiedzialność za to spa­
da na opozycję, k tó ra  igra z ogniem, 
nie bacząc, jak cierpi na tern interes 
państw a i wzm ocnienie jego potęgi.

{ P rzepęd  polityczny j
Europejska centrala komnnist- ozna 

przenosi się do Gdańska.
P rasa  gdańska podaje sensacyjną 

wiadomość, k tórą przynoszą dzienniki 
estońskie i łotewskie, iż zagraniczna 
centrala kom unistyczna nrzenosi sw ą 
siedzibę z W iednia do Gdańska. O ile 
doniesienie to odpowiada prawdzie, 
trudno narazie określić. W  każdym  ra ­
zie prasa gdańska w  ostrych słowach 
odm aw ia gościny centrali kom unistycz­
ny w  Gdańsku.

Walka o żyto w Niemczech.
W  czasie drugiego czytania ustaw y 

o wypieku chleba w  parlamencie, mi­
nister rolnictw a i w yżyw ienia, Dietrich, 
w ypow iedział się na tem at polityki 
zbożowej. Rząd stoi na stanowisku, 
aby żyto niemieckie zużyw ać całkow i­
cie w  kraju, a nie sprzedaw ać go po ce­
nach obniżonych zagranicę i powodo­
w ać ujemny dla bilansu płatniczego 
przyw óz pszenicy. Usiłowano problem

ży ta  załatw ić w  ten sposób, aby część 
w yeksportow ać do krajów  skandynaw ­
skich po cenach zniżonych w porozu­
mieniu z Polską co do cen. Ale obec­
nie sytuacja jest tego rodzaju, że Ro­
sja ofiaruje żyto poniżej cen niemie­
ckich. Przedłożenia rządow e zostały 
przekazane komisji gospodarczej.

Nowa klęska teoryj bolszewickich.
W edług doniesień z M oskwy, obra­

dujący w piątek kom itet centralny so­
wieckiej partji kom unistycznej pod 
przew odnictw em  Stalina, powziął, w 
spraw ie przeprow adzonej ostatnio m a­
sowo kolektywizacji gospodarstw , sze- 

j reg sensacyjnych rezolucyj.
I P rzedew szystkiem  więc, stw ierdzo- 
; no. iż przeprow adzana obecnie kolek­

tyw izacja gospodarstw  indywidulanych 
odbyw a się w  sposób, k tóry  godzi w  
interesy partji. G ospodarstw a indy­
widualne winny łączyć się w  kolekty­
w y dobrowolne, a nie drogą przymusu.

W obec tego komi+et centralny w ypo­
wiada się stanow czo przeciwko kolek­
tyw izacji przym usowej.

Rów nież powzięto rezolucję, w któ­
rej nakazuje się: 1. zaniechanie przy­
musowej kolektywizacji chłopskich go­
spodarstw  indywidualnych, 2. p rzy­
wrócenie targów , z udziałem włościan- 
3. zam ykanie św iątyń wszelkich w y­
znań dokonyw ać tylko na życzenie 
miejscowej ludności i bez sprzeciwu 
miejscowego duchownego.

Rezolucje te zdają się św iadczyć, iż 
prow adzona dotychczas polityka terro ­
ru na wsi w ydała  jak najgorsze rezul­
taty, przedew szystkiem  dla ‘ bolsze­
wików.

W  zetknięciu z rzeczyw istością 
okazują się wszelkie radykalne hasła 
nie do przeprow adzenia. Tak samo \ 
ostatni projekt zniesienia . wszelkiej 
w łasności ziemskiej musieli bolszewicy 
wycofać wobec skutków, jakie on w y­
wołał.

Hiszpanja wobec śmierci dyktatora.
W  kołach politycznych Hiszpanii 

nagła śm ierć b. dyk tato ra  Prim o de Ri- 
very  w yw ołała wielkie wrażenie. W 
kołach zaś zwolenników dyktato ra  — 
przygnębienie. Król i rząd złożyli ro ­
dzinie Prim o de R ivery  kondolencję- 
Król w ydał rozporządzenie, aby po­
grzeb gen. Prim o de R ivery  odbył sic 

I ze w szystkim i należnymi mu honorami 
j wojskowymi. Najbliżsi w spółpracow ­

nicy Prim o de R ivery  udali się do P a ­
ryża, zaś pozostali współpracownicy- 
liczni urzędnicy ministerialni, oczeki­
wać będą na przybycie zw łok na g ra­
nicy hiszpańsko-francuskiej. Pogrzeb 
odbędzie się w  Hiszpanji w  środę, p rzy  
czem zwłoki b. dyk tato ra  spoczną 
prawdopodobnie na cm entarzu w jego 
mieście rodzinnem Kadyksie.

Intrygi generałów chińskich.
Rząd nankinski udzielił dymisji jed­

nemu ze znanych generałów ' chińskich- 
Yen-Si-Szanowi, ze stanow iska zastęp­
cy głów nodow odzącego sił zbrojnych, 
członka rady państw a i członka cen­
tralnego kom itetu w ykonaw czego Kuo- 
mintangu. Yen-Si-Szanowi zapropono­
wano w yjazd do Europy i Am eryki, ce­
lem zapoznania się z przem ysłem  * 
tych krajach. Yen-Si-Szati był jednytn 
z przeciw ników  Czang-Kaj-Szeka.

Branka litewska.
78) (Ciąg dalszy).

XXIV.
— Hej Chw ast! C h w a s t ! . . .  a spojrzno, bo 

młode m asz oczy, co czerni się tam  w polu daleko, 
jakby na drodze? Swój. czy cudzy? Czy tylko, 
nie daj Boże w  złą godzinę wym ówić, nie T atar 
albo Litwin znowu nadchodzi, podpatrzyw szy, że 
u nas po weselisku niedaw no jest. to może nieład 
się zakradł, a ludzie pospali? — tak w ołała pewne­
go ranka przed wschodem  słońca jeszcze Jagna, 
stojąca na progu dom ostwa w  Hordce i podejrzy- 
wająca T a tara  lub Litw ina w  każdym  cieniu nie- 
ledwie, jaki gdzieś tam pod lasem zamajaczył, i nic 
dziw nego: pam iętała nieprzyjaciela, bo też dat jej 
sie dobrze w e znaki. Chw ast, nie ów stary , mąż 
Jagny, z nią jednocześnie w  niewolę wzięty, bo ten®  
zmarł, jak wiadomo, w tej niewoli, lecz syn jego
i Jagny rodzony, w kwiecie wieku dzisiaj będący, 
w ierny sługa Horskich, wybiegł na matki wołanie 
ze stajni, gdzie konie mimo w czesnego ranka już 
opatryw ał, i usilnie jął patrzeć młodemi oczami we 
w skazana przez matkę stronę.

— Czarni się. bo czerni, i rucha, bo rucha — 
rzekł po chwili pilnego przypatryw ania — a no 
w tem  rzecz, co to j e s t ? . . .  i bajka to, żeby mo!e 
oczy lepsze by ły  od m atusinych dla tego, że m łod­
sze: z oczami tak jest, jak i z rozumem. S trona ta 
uboczna, wiec przejezdnych mało: goście, krewni 
i znajomi tylko co na weselu byli i ledw o się roz­
jechali. nie w szyscy naw et, więc to nie gość; za­
tem k to?  W ilcy chodzą gromadą, albo Litwini, czy, 
też T atar! Matusiu, co r o b ić ? - . .

— Idź żyw o zbudź pana starego, pana młodego 
i panięta — poradziła m atka C hw astow a Jagna. 
C hw ast znikł natychm iast w  sieni dw orca, a w kró t­
ką chwilę potem zjawił na ganku pierw szy dziad 
Hordka, takiż sani, jak przed laty, żw aw y, bystry, 
i w yprostow any, tylko chudy i suchszy znacznie; 
najoczywiściej lepianka cielesna nie mogła dotrzy­
mać duchowi, w ięc choć potężna, choć choróbsko 
nie śmiało iei się czepić, ani zdołało ukąsić ją zm ar­

twienie, przecież zużyw ała się powoli sama przez 
się, a raczej w iędła i schła naturalnym  sposobem 
jak roślina, k tóra już kwitła i owoc swój wydała, 
a teraz  wedle praw  przyrody wątleje, więdnie i 
schnie, ku użyźnieniu powłoką swoją matki-ziemi. 
S tarzec spojrzał pod las i rzekł dźwięcznym  jesz­
cze głosem:

— Nic w i lc y . . .  bo nie takim ruchem wilcy 
chad za ją . . .  Nie Litwin ani T atar, bo jeden i drugi 
nie głupi byłby ukazać się tak zdaleka w szczerem  
polu, mogąc podejść bliżej tam ot zaroślam i i tu ot 
tym ja re m . . .  zatem, ani to zwierz, ani wróg, ani 
znajomy, bo tacy dopiero byli i jeszcze są, jeno musi 
być przypadkow y gość; zatem  żw aw o zakrzątnąć 
się koło przyjęcia, żeby było co położyć na głodny 
ząb ludziom i koniom! . . .

Młody pan i „panięta“, W łodko-znajdek i W łod- 
ko - Butowd, w ybiegłszy w ganek tuż za dziadem, 
pobiegli teraz napow rót w raz ze służba wypełniać 
jego rozkazy i zarządziw szy co należało, ukazali 
się znów w ganku w dobre dw a pacierze, w sam 
czas ku pomocy dziadowi w  przyjm owaniu gości. 
Gość, w łaściw ie był jeden nadspodziewanie znajo­
my, gdyż był to ten sam młody dw orzanin królew ­
ski, k tóry  już przed dwom a laty w Hordce się zia- 
wiał, przyprow adzając W fodkowi-znaidkowi całko­
w ity wojenny rynsztunek w raz z rumakiem  w da­
rze od królewicza. Inni byli to  jacyś ludz’e nędzni 
i zbiedzeni dziwnie, choć powaga patrzała im 
z oczu, czem zdziwieni gospodarze, tern predzej po­
sadzili w szystkich za stoły, m ówiąc uprzejm ie:

— Jedźcie, pijcie, mili goście, gdyż daleką i ucią­
żliwa, zda się, musieliście podróż odbywać.

Ale na to odparł, w padając w słowo, pan P rzy- 
jem ski:

— Tak to jest prawdziwie, że tow arzysze moi 
z dalekiej i uciążliwej przybyw ają podróży, a że 
w ich to w łaśnie spraw ie i ja przybyw am  tu z roz­
kazu miłościwego królewicza naszego, a z pozwo­
lenia króla Łoktka, przeto pozwólcie mili gospo­
darze, abym spraw ę tę wypow iedział i rozkaz k ró­
lewicza spełnił, zanim będę jadł i pił pod waszym  
dachem.

Natychm iast w szyscy powstali za pana P rzy- 
ieniskiego przykładem. zxozumiawsay - że iakaś

wola królew ska ma być wygłoszoną, a ów dwo- 
rzanin tak m ówił:

— Ludzie ci oto, których tu przywiodłem , sa 
litew scy brańce, k tó rzy  za królew iczow ą m iłościwa 
naszą Anną z L itw y  przybyw szy, tacy  są nieszczę­
śliwi, że na w łasnej ziemi ani krew nych ani kąte 
rodzinnego odnaleść już nie mogą, gdyż dziećmi 
małemi w niewolę zabrani byli, i przeto teraz  tu­
łają się smutni i doszło to do króla Łoktka i do kró­
lewicza Kazimierza, k tó ry  to usłyszaw szy, tak po­
wiedział: „Cudzą niedolę sercem  odczuje ten tylko, 
kto sam podobnej zaznał. Idźcież w y ludzie do 
Horskiego W łodka, we wsi Hordce, który  teraz żo­
naty jest z miłą drużką żony naszej Anny i proście 
go, aby wam  dał u siebie dw adzieścia lat woli bra- 
terskiem  sercem, tern bardziej, że nie wiadomo jest 
nawet, czy w y ludzie nie jesteście potomkami za­
służonej szlachty. Aby zaś W łodko Horski, ten. 
który  jako słyszym y sam się dziś Znaidkiem nazy­
wa, miał w as gdzie pomieścić, ile że sobie pono 
brata z L i t w  przywiódł, a Hordka krw ią dziada 
zdobyta nie starczy, tedy nadajem y tem uż W łod­
kowi Znajdkowi Horskiem u i jego potomkom, póki 
ich starczy, ziemię i młody las sąsiedni za wsią 
Hordka, zw any Polanką z racji, iż tam niegdyś by* 
wszędy las i wycięto go, i znowu porasta, które to 
nadanie z pozwoleniem najmiłościwszego króla 
Łoktka, ojca naszego, pieczęcią jego s tw ie rd z o n e j 
jest, a nczynionem zostaje tak w dowód pamieC 
naszej, za oddane nam już przez W łodka Znajdka 
Horskiego usługi, jak i w  zakład tych, jakich ojczV' 
zna odeń w przyszłości oczekuje".....

To powiedziawszy, wyjął pan Przyjem ski z za­
nadrza i podał W łodkow i Znajdkowi pergamin- 
wielkiemi literami zapisany, z ogromną w isząca 11 
niego na wosku wyciśnioną p ieczęcią-----

— Zapraw dę, wielkie brzem ię królewicz miło­
ściwy na mnie w kłada! — z zapałem  W łodko Znal' 
dek zaw ołał — boć całe. by najdłuższe życie i za ­
sług najpełniejsze nic starczy, bym odwdzięczy* 
się należycie za łaskę jego i królew ską jego o na* 
pamięć, za którą, tak mniemam, należy mi chyba 
zaraz bieżać i do nóg upaść miłościwym króm 'v! 
i królewiczowi naszym ? . . .

(Ciąg dsdszv n a s t a ć
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WIADOMOŚCI ZE ŚLĄSKU
Św ięto P rześcierad ła  C hrystusa Pana.

Św. Benedykta, opata 
i założyciela zakonu 
B enedyktynów  * 480, 

t  543.
Św. Fllemona i Do­
mina, m ęczenników.
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SŁOW .: BOGOSŁAW.

Jutro sobota, 22 marca: Św. Kata­
rzyny, królowej szwedzkiej.

W schód Zachód

S ł o ń c a  o godz. 5.46, o godz. 17.58 
K s i ę ż y c a  „ 1.25, „ 8.43
Długość dnia 12.12. ,

Z m i a n y  p o w i e t r z a :  m iejsca­
mi opady. mgła. — J u t r o :  wietrzno, 
nieprzyjem nie.

— Duchowieństwo w Polsce. Osób 
stanu duchownego wszelkich w yznań 
chrześcijańskich m am y w Polsce ogó­
łem 17 tysięcy  616. Z liczby tej ol­
brzym ia w iększość, bo aż 14.099 p rzy ­
pada na w yznania katolickie, a w ięc: 
obrządek łaciński — 11,602, grecki 
(unici) 2.432 i obrządek ormjański — 
65. Duchownych praw osław nych li­
czy Polska 2.943, ewangelickich 574. — 
D uchow ieństw o katolickie w Polsce 
pod względem  hierarchii dzieli się w  
sposób następujący: Arcybiskupów i
biskupów 46, w  tern dwóch kardyna­
łów, członków kapituł — 357; urzędni­
ków  konsystorskich — 155; profeso­
rów  sem inariów  i zakładów  teologicz­
nych — 229: proboszczów — 6.619; 
rektorów kościołów filialnych — 354; 
wikariuszy — 2.859; alumnów — 2.832; 
zakonników — 648.

— Zlazd nauczycieli współdzfełców.
W  dniach 25 i 26 kw ietnia roku bieżą­
cego odbędzie się w  W arszaw ie ogól­
nokrajow y zjazd nauczycieli-spółdziel- 
ców. Tem atem  obr.ad zjazdu będą na­
stępujące spraw y: praca nauczyciela 
w  ruchu spółdzielczym : propaganda i 
nauczanie spółdzielczości w  oh°cnvm  
Program ie szkolnym : praca spółdziel­
cza nauczyciela w śród m łodzieży po­
zaszkolnej : zagadnienia organizacyjne 
nauczycielirspółdzielców oraz innp re­
feraty.

— Drogi samochodowe. M inister­
stw o robót publicznych opracowuje sy ­
stem  „znakow ania" w szystkich dróg 
sam ochodowych w Polsce. „Znakowa­
nie" takie polega na tern, że na m a­
pach autom obilowych każda droga 
otrzym uje numer, poprzeczne drogi 
również otrzym ują kolejną numerację. 
Na słupach kilom etrowych i na drogo­
w skazach umieszcza się num ery, na 
drogach głównych figuruje numer, 
określający drogę, na bocznicach nu* 
m er głównej drogi, pod nim numer 
bocznicy. Taki system  wprow adzono 
We Francji i w Niemczech. Słupy bę­
dą m alowane na biało z am arantow em i 
obwódkami, a num ery będą czarne i 
ze wszystkich stron każdego słupa. 
Na wiosnę rozpocznie się num erow a­
nie dróg. Drogi sam orządow e o trzy ­
mają w  roku przyszłym , w  odróżnie­
niu od państw ow ych, nie num erację, 
lecz kolory.

— Dyrekcyjne rady kolejowe. Mi­
nisterstw o kolei zgodziło się, aby na 
Posiedzeniu państw ow ej rady  kolejo­
wej przedstaw icieli dyrekcyjnych rad 
’'‘olejowych w krótkości zdawali sp ra­
wę z czynności tychże rad. przez po 
będzie u trzym any kontakt między ra ­
dami dyrekcyjnem i a radą państw ow ą, 
n także pośrednio pomiędzy samemi 
fadami dyrekcyjnem i. Dalszy wnio­
sek, dotyczący utworzenia stałych ko- 
tnisyj w  dyrekcyjnych radach kolejo- . 
wych. byiy oow oływ ane do I

życia przez dyrekcyjne rady  kolejowe 
w  miarę uznaw ania ich potrzeby i któ­
re m iałyby zbierać się częściej dla ści­
ślejszej w spółpracy z dyrekcjam i kole- 
jowemi, nie jest dotychczas przez mi­
nisterstw o kolei załatw iony. Mini- 
sterjum  rozpisało na ten tem at ankie­
tę do dyrekcyj. Niektóre z nich 
ośw iadczyły się za utworzeniem  ta ­
kich komisyj stałych, inne w ypow ie­
działy się w  ogóle przeciw  istnieniu 
dyrekcyjnych rad kolejowych, tw ier­
dząc, że z tych dyrekcyjnych rad ko­
lejowych niema pożytku. — Jak sądzą 
koła gospodarcze, utw orzenie w łaśnie 
takich stałych komisyj p rzy  dyrekcyj­
nych radach kolejowych doprow adzi­
łoby do ożywienia działalności rad dy­
rekcyjnych. Z resztą istnienie stałych 
kom isyj z fona rad dyrekcyjnych przy 
dyrekcjach kolejowych m ogłoby w  du­
żej m ierze ułatw ić zbieranie potrzeb­
nych spostrzeżeń i form ułowanie róż­
nych szczegółow ych wniosków, doty­
czących kolei państw ow ych jako 
przedsiębiorstw a handlowego. Komi­
tet eksploatycyjny państw ow ej rady  
kolejowej ośw iadczył się już za tą no­
wością.

—  ̂O podw yższenie stypendiów  aka­
demickich. Prezes ogólnego Związku 
Bratniej Pom ocy, p. M ieczysław  P ru- 
szyński. złożył obszerny mem orjał 
członkom ostatniego zjazdu rektorów  
w szystkich w yższych uczelni w  Pol­
sce, w  spraw ie podw yższenia w ysoko­
ści i ilości stypendjów państw ow ych 
dla m łodzieży akademickiej, oraz w 
spraw ie ujednostajnienia akcji samo­
pomocowej, prowadzonej przez po­
szczególne organizacje akademickie. 
Pismo „Akademik Polski" donosi, że 
zjazd rek torów  w ypow iedział się p rzy ­
chylnie za podwyższeniem  i pow ięk­
szeniem stypendiów.

— Sprzedaż papierosów na sztuki.
Sprzedaż papierosów  na sztuki w  bud­
kach nastręcza różne wątpliwości. 
Dawniej papierosy by ły  pakow ane w 
ten sposób, że ustnik znajdow ał się 
od strony otw arcia pudełka i prze- 
dawca, wyjm ując papierosy, brał ręką 
za ustnik. D yrekcja monopolu uznała, 
że tego rodzaju pakowanie przeczy 
zasadom  higjeny i zmieniła pakow a­
nie na Jnne , w prow adzając system  
układania papierosów w  pudełku w ten 
sposób, że część papierosa tytuniow a 
znajdow ała się od strony  otw arcia pu­
dełka. Ale okazało się, że dotykanie 
papierosa ręką może się stać powodem 
roznoszenia chorób, jeśli sprzedaw ca 
jest nosicielem zarazków  tyfusu, albo 
jeśli w domu jego jest chory na czer­
wonkę, lub płonicę. W obec tego na­
leżałoby w prow adzić papierosowe 
paczki w  m ałych ilościach. W  spraw ie 
tej — donoszą pisma w arszaw skie — 
niejednokrotnie zw racano się do mo­
nopolu. wskazując również stra ty , ja­
kie ponoszą sprzedaw cy w skutek w y ­
sypyw ania się tytuniu z części papie­
rosów  naruszonego pudełka. Ponie­
waż pakow ania papierosów  w ilości 
5 sztuk do m ałych pudełek nie kalku­
low ałoby się, w ysuw any jest projekt 
pakow ania tak małych ilości papiero­
sów w papier pergam inow y, nie p rze­
puszczający wilgoci. W  spraw ie tej 
sprzedaw cy detaliczni papierosów m a­
ją potw órnie interw eniow ać w mono­
polu.

Województwo śląskie.
* Doradca finansowy Polski na Ślą­

sku. W e środę o godzinie 11-tej zło­
żył wojewodzie drowi Grażyńskiemu, 
w izytę doradca finansowy p. Charles 
Devey. P rzy  tej sposobności omówio­
no ogólną sytuację finansową i gospo­
darczą Ślaska. oraz zastanaw iano się 
nad możliwościami kredytowym i. Pan 
W oiew oda rew izytow ał nasteonie pana

7 prawd e Kobusie!
jest w języku Laty nów oznaczeniem siły, mocy!

jest snopem światła w szarej doli codziennej!

jest błogosławionem rozwiązaniem kryzysów socjalnych!

jest tanim i pewnym warsztatem pracy domowej!
gwarantuje 3 0 0  z ło ty c h  miesięcznego dochodu!

jest niedoścignioną uniwersalną maszyną trykotarską!
kosztuje tylko zł. 340.— gotówką, reszta na spłaty!

Napiszcie jeszcze dzisiaj do jedynej w kraju firmy, której 
zasługa jest wprowadzenie „ROBUS* na rynek polski:

T o w . H a n d lo w e  J. KALISZ I S k a ., Cieszyn, ulica Trzech Braci 6. Tysiące listów pochwalnych! 
Samouczki bezpł. w języku polskim i niem eck. gwarant, wyuczenia się łatwej oracv na Robusie 
Gwarant, skup gotowego towaru! Przedslaw icielstw s: W arszawa: „Hage“  Dom Zastępstw i Z lccefl.nl.D łu g a l  
Kraków :!ialepiflski Leon ReiawkaB (Sklepi — Poznań: Kucharski Z y p u n t , ul. Strumykowa II. —  C ru izig ilt: MaliflstaZ.. 
ulica Ctiełraiflska 40.1. p. —  By'om Nowy: Hanel lerzy, ulica Slolipacba 5. —  Król-Kuta: Florentyna Kosylorz. 

ul. Mielęckiego 34. n. p. —  Nowy Targ: Sliller Emanuel, ul. Ludźmierska 136.

OBUS
OBUS
OBUS
OBUS
OBUS
OBUS
OBUS

D ew eya w  jego m ieszkaniu w  domu 
dyrek tora  Brooksa.

O godzinie 1.30 D yrektor Brooks po­
dejm ował śniadaniem Pana Dew eya. 
W  śniadaniu tern w ziął udział W oje­
w oda śląski.

W  czasie w izy ty  P ana D ew eya u 
w ojew ody m ałżonka jego oraz tow a­
rzyszące jej osoby zw iedziły gmach 
U rzędu W ojew ódzkiego i w yraziły  
swój podziw dla monumentalności i 
piękna konstrukcji gmachu.

*  Zjazd Związku katolickich absty­
nentów okręgu śląkiego. W  niedzielę 
16 m arca odbył się w  Katowicach 
VIII. zjazd Związku katolickich absty ­
nentów  okręgu śląskiego. Zjazd po­
przedzał kurs dla zarządów , na którem  
w ygłoszono 4 referaty , k tóre n iew ąt­
pliwie przvczynią się do dalszego roz­
woju idei trzeźw ości na Śląsku.

Zjazd odbył się w  obecności przed­
stawicieli w ładz świeckich i ducho­
wych. Ks. biskupa zastępow ał ks. in­
fułat Kasperlik. w ojew odę dr. G rażyń­
skiego naczelnik w ydziału zdrow ia dr. 
Orszulok. Zjazd zagaił ks. radca du­
chow ny Czempiel. Po w ysłuchaniu 
spraw ozdań zarządu i komisji rew izyj­
nej udzieono ustępującemu zarządow i 
absolutorium. Następnie w ybrano no­
w y  zarząd  w składzie następującym : 
Ks. radca  Czempiel jako I. prezes, ks. 
Zając II prezes. Sławiński zastępca 
przew odniczącego, Kunsdorff sekretarz  
i skarbnik. Ław nicy: Łebek. Szołty- 
sik. Groborz, Kubica, M asny, Beck, Ja- 
notta, rew izorzy  kasy: W iechatzek,
Tybisław ski, M arszołek.

Następnie uchwalono rezolucję do 
zarządu centralnego w  Poznaniu. Woj. 
Urzędu Ośw. Publicznego, w ojew ódz­
kich w ładz adm inistracyjnych, J. E. ks. 
biskupa Lisieckiego, w ojew ody dr. 
G rażyńskiego. W  dalszym  ciągu ze­
brania dom agano się, aby zw rócić się 
do przyszłych klubów poselskich sej­
mu śląskiego z prośbą o przeprow adze­
nie dla Śląska ustaw y przeciw alkoho­
lowej, k tóraby  regulow ała zapotrzebo­
wanie alkoholu i tern samem  przeciw ­
działa szerzącem u się pijaństwu. W  
w olnych głosach omawiano spraw y, 
dotyczące walki z alkoholizmem na 
Śląsku. — W  ubiegły poniedziałek od­
by ły  się zebrania księży i nauczycieli- 
abstynentów .

* Urzędnicy oszczędzają. W  zw ią­
zku z podjętą przez W ojew ództw o w y ­
płatą poborów urzędniczych za pośre­
dnictwem  konta Pocztow ej Kasy 
Oszczędności w  Katowicach, należy 
stw ierdzić, że sposób ten podniósł 
oszczędność w śród stanu urzędniczego 
i tak: z przelanych tytułem  poborów 
za miesiąc luty na poszczególne konta 
kwot, opiew ających razem  na 137.072.36 
zł. podjęto 1 lutego 93.213.50 zł. Saldo 
pozostałe po uwzględnieniu w ypłat w 
ciągu m iesiąca w ynosiło 28 lutego 
31.458.83 zł.

W  m arcu stan ten uległ jeszcze dal­
szej popraw ie, a mianowicie z p rzela­
nych na konta urzędnicze 150.532.71 zł. 
podjęto 1 m arca 91.304.24 zł. W  poło­
wie m iesiąca zaś, mianowicie 13 bm. 
saldo pozostało na kontach urzędni­
czych wynosiło 54.753.61 zł.

Z Katowickiego.
Katowice. (Z k r o n i k i  p o 1 i c y  j-

n e j). Jan D w oraczek z Załęża i Hen­
ryk  W ojciechowski z W ielkich Hajduk 
zostali przytrzym ani przez policję w 
Katowicach. Aresztow anie nastąpiło 
pod zarzutem  przyw łaszczenia sobie 
czyści ubrań na szkodę P iotra Mańki 
w  Załężu. Spraw ę skierow ano do 
sądu.

— ( D z i e c k o  p o d  k o ł a m i  s a ­
m o c h o d u ) .  Na drodze katowickiej 
niedaleko kolonji Zuzanny, kierow ca 
samochodu^ Edw ard Benedykt, p rzeje­
chał 8-letnią G ertrudę Chrubasik. 
D ziew czynka doznała złam ania nogi. 
Szofer odwiózł dziew czynkę do szpi­
tala w  Katowicach. Kto ponosi winę. 
narazie nie ustalono.

— ( N i e s z c z ę ś l i w y  w y p a d e k . )  
W ilhelm Cyroń z Brynow a, lat 21 i 28- 
letni Jan Oleś z Katowic zostali p rze ­
jechani przez parokonną furm ankę In ­
żyniera Suszyńskiego z Brynow a. Obai 
doznali ciężkich obrażeń. Pogotowie  
ratunkow e odstaw iło ich do szpitala 
miejskiego. W ypadek w ydarzy ł się na 
ulicy Mikołowskiej w  Katowicach. Kto 
ponosi winę, narazie nie stw ierdzono.

Dąb w Katowickiem. ( S k u t k i  
n i e z g o d y ) .  M iędzy lokatorkam i Fr. 
i Heleną Kuzikową a Fr. M żygłodow ą 
p rzy  ulicy Stęślickiego w  Dębie w y ­
w iązała się gw ałtow na sprzeczka. 
M żygłód stanął w  obronę swej żony. 
uderzając Helenę Kuzikową pięścią w  
lew ą skroń. Uderzenie było tak silne, 
że kobieta utraciła  przytom ność. W  
tym  stanie odstawiono Kuzikową do 
szpitala miejskiego w  Katowicach. Le­
karz  stw ierdził, że Kuzikową w yzdro­
wieje. Policja spisała protokół. S p ra­
wę skierow ano do sądu.

Siemianowice w Katowickiem. (W  y- 
p a d e k  s a m o c h o d o w y ) .  Na dro­
dze m iędzy Siemianowicami, a Król. 
Hutą w ydarzy ł się w ypadek samocho­
dowy, Auto żony w eterynarza, na­
zwiskiem  Jośko, najechało na 21-let- 
niego row erzystę  Jąpa Szulińskiego, 
k tó ry  doznał złam ania obu nóg. Nie­
szczęśliwego odstaw iono do lecznicy 
Spółki B rackiej w  Siemianowicach.

— ( K a r t y  c y r k u l a c y j n e ) .  Mie­
szkańcom  Śiemianowic przypomina 
się, że wnioski o przyznanie nowych 
kart cyrkulacyjnych na rok 1931 litery 
A—F należy składać do 31 marca w  
m iejscowym komisariacie. Wnioski 
osób litery  G—H od 1 do 30 kwietnia.

Z Król. Huty.
Król. Huta. ( O s z u s t w o  i k r a -  

d z i e ż). Szofer Roman Czapiński z 
Król. Huty, lat 30, został p rzy trzym a­
ny przez policję pod zarzutem  uszko­
dzenia auta, o raz kradzieży różnych 
części składow ych do samochodu na 
szkodę budowniczego z Kochłowic, na­
zwiskiem W incenty Ptok. Nadto za­
rzucono Czapińskiemu dokonanie oszu­
stw a na szkodę K. W alotka z Sosnow­
ca, u którego pobrał sm ary i oliwę za 
400 zł. na rachunek w yżej wymienio­
ne go b 11 cl o ■w n i c z c go.

 ̂ ( Z  n o w u k r a d z i e ż  o w o- 
Cfó w).  V: „4;"u 18 m arca przytrzym a-



G i e ł d a .
W Katowicach płacono w  dniu 19 m arca: za

100 złotych 46.99 marek niemieckich, za 100 marek 
niemieckich 212.S0 złotych.

W W arszawie płacono w dniu 19 m arca: za
100 franków francuskich 34.82 zł., za 100 franków 
szwajcarskich 172.22 zł., za 100 koron czeskich 
26.37 zł., za 100 szylingów austriackich 125.31 zł.

Warszawska giełda zbożowa
w dniu 19 marca 1930.

Żyto 18.50—19.00, pszenica 34.50—35.50, jęcz­
mień na krupy 18—19, jęczmień browarowy 18—19, 
owies 16.50—17.50, mąka żytnia 33—34, mąka psze­
niczna 57—60, mąka pszeniczna luksusowa 67—70, 
osucie żytnie 10—10.25, osucie pszeniczne 12.50 do 
13.56. Obrót średni. Usposobienie stale.

no w  Król. Hucie dwóch m ężczyzn 
pod zarzutem  przyw łaszczenia sobie 
owoców  na szkodę handlarza P aw ła  
Grabowskiego. P ierw szy  aresz tow a­
ny nazyw a się Józef Grzelądowski, 
lat 40, jego wspólnik Jan Kipka, lat 30. 
Obaj m ieszkają w  Król. Hucie. K ra­
dzieży owocu dokonali na dw orcu ko­
lejowym.

— ( U s i ł o w a n a  k r a d z i e ż ) .  
B racia Józef i W ilhelm Lip oraz H er­
bert W ilk usiłowali dokonać^kradzieży 
na szkodę fabryki rur w  Chorzowie. 
Zamiar nie udał się, a pom ysłow a trój­
ka pom aszerow ała do ula.

— ( S k r a d z i o n o  m u  c a ł y  z a ­
r o b e k . )  Dotkliwą stratę poniósł ro­
botnik Brodzik z Królewskiej Huty. za­
m ieszkały przy  ulicy Redena 8. Nie- 
w yśledzony dotychczas złodziei pkradł 
mu cały  zarobek w  wysokości 150 zło­
tych. Pieniądze znajdow ały się w 
ubraniu, a ubranie w szafie roboczej.

Z 6wi«tecMowickJege,
Świętochłowice. ( W a ż n e d l a s z e -  

r e g o w y c h  r e z e r w y . )  W  celu 
ostatecznego uregulowania spraw y 
szeregow ych rezrew y, k tórzy  w latach 
ubiegłych do roku 1929 włącznie ukoń­
czyli z wvnikiem  pom yślnym  jedną ze 
szkół podchorążych rezerw y, a nie uzy­
skali tytułu podchorążych z powodu 
posiadania cenzusu w ykształcenia ty l- 
ko 6—8 klas szkoły średniej, a więc bez 
m atury, w ładze wojskowe zam ierzała 
tych m ężczyzn powołać na ćwiczenia 
rezerw y, szkolić ich jak podchorążych 
i następnie przedstaw ić ich do nom ina­
cji na podporuczników rezerw y, o ile 
uzyskają odpowiednie kwalifikacje. 
Osoby, zainteresow ane, podlegające 
ewidencji P . K. U. Królew ska Huta, to 
jest powiat Św iętochłow ice i miasto 
Królewska Huta. winny skierow ać po­
dania do tegoż P. K. U. w  terminie do 
?4 m arca 1930 r.

Nowy Bytom w Świętochłowickiem .
(Z T y  g o d n i a B a n d e r y.) Tydzień 
B andery w  Nowym Bytom iu przyn iósł 
dochodu 198.55 zł. Kwotę tę przeka­
zano na rzecz pomnika ..Zjednoczonych 
Ziem Polskich*1 w  Gdyni. W szystkim  
ofiarodawcom kom itet składa serdecz­
ne podziękowanie.

Ruda w Św iętochłowickiem . ( N a ­
g r o d a . )  W obec pow tarzających się 
w ypadków  kradzieży młodych drzew  
i k rzew  owocowych w  tuteiszych ogro­
dach działkowych. Związek lubowni- 
ków  ogrodów w  Pudzie w o ł a ć 5 na­
grodę w w ysokości 20 złotych za każ­
dy w ypadek temu. k tó ry  w yjaw i p ize- 
stępcę tak. by  mógł bvć pociągnięty do 
odpowiedzialności sadowej.

O rzegów  w Świętochłowickiem. 
( P r z e j e c h a n y  p r z e z  f u r t n a n -  
k e). Antoni Kajem z Łagiewnik, lat 18, 
soadł z w ożą ciężarow ego pod koła, 
przyczem  doznał ciężkich obrażeń. P o ­
gotowie ratunkow e odstaw iło go do 
lecznicy w  Goduli.

D ąbrów ka W ielka w Św iętochłow i­
ckiem. ( M a n i f e s t a c j a  p r z e ć  i w- 
b o 1 s z e w i c k a.) Jak w innych miej­
scowościach. tak też w  D ąbrów ce 
Wielkiej, odbyła się w  ubiegłą niedzie­
lę m anifestacja przeciw bolszew icka z 
powodu prześladow ania religji w Rosji. 
W  kościele odbyło się uroczyste nabo­
żeństwo. W  ks. proboszcz odczytał 
w domu bożym  list pasterski, p rzedsta­
wiając obecne położenie w iernych 
Rosji. P o  południu odbyło się w san 
oberżysty Płonki zebranie pod k ierow ­
nictwem W. ks. proboszczami k ierow ­
nika urzędu okręgow ego p. śzytnonka. 
Na zebranie przybyli m ieszkańcy D ą­
brówki W ielkiej, wśród nich członko­
wie w szystkich m ieiscow ych tow a­
rzystw . W iec zagaił W. ks. proboszcz. 
Następnie uczeń gimnazjalny Skorka 
wygłosił odczyt na tem at: .Polska jako 
przedm urze chrześcijaństw a dawniej i 
dziś“ Ks. proboszcz podziękował ucz­
niowi p-imnazjalnemu Skórce za rzetel­
ne w ygłoszenie treściw ego odczytu, po 
ezem odczytał odpowiednią rezolucję, 
którą przvieto. Naczelnik urzędu okrę­
gowego mówił o stosunkach w W iel­
kiej D ąbrów ce, zaznaczając pod komec 
swego przem ówienia, że w szyscy  po- 
winrnsmv bacznie śledzie. każdv od­

ruch w yw rotow ców  w naszej miejsco­
wości, przedew szystkiem  nie w ierzyć 
agitatorom  komunistycznym, gdyż są 
wrogam i O jczyzny i Kościoła. Rodzi­
ce — podkreślił p. Szym onek — winni 
swe dzieci w ychow yw ać w  karności i 
bojaźni Bożej, gdyż młodzież, to p rzy ­
szłość narodu. Ks. proboszcz wniósł 
okrzyk na cześć Ojca św. i R zeczypo­
spolitej Polskiej, poczem zam knął ze­
branie. W iec ten pozostanie długo w  
pamięci wszystkich uczestników.

A. M.

Z Pstciyńikiego.
Pszczyna. ( K ą p i e l e  z a  d a r ­

m o). M agistrat ma zam iar otw orzyć 
łazienki miejskie przez kilka tygodni 
do użytku publiczności, a co najw aż­
niejsze — bez opłaty.

Mikołów. ( W i e c  p r z e d w y b o r ­
c z y . )  W  niedzielę, dnia 23 m arca od­
będzie się w iec w yborczy  Narodowego 
Chrześcijańskiego Bloku G ospodarcze­
go na sali p. Ratki w  Mikołowie o godz. 
11.30, zaraz po nabożeństw ie. Komitet 
w yborczy  Narodowego Chrześcijań­
skiego Bloku Gospodarczego w  Miko­
łowie uprasza o liczny udział rodaków  
i rodaczek.

Bieruń Stary. ( Z e b r a n i e  r a d ­
n y c h  g m i n n y c h ) .  Z inicjatyw y 
Narodowo Chrześcijańskiego Zjedno­
czenia P ra cy  odbyło się w  niedzielę 
16 m arca w Bieruniu S tarym  zebranie 
okręgow e radnych miejskich i gmin­
nych ze S tarego Bierunia i okolicy. W  
zebraniu wzięło udział około 40 rad ­
nych z 14 okolicznych miejscowości. 
P rzew odniczył p. W ieczorek z B ieru­
nia, k tó ry  w ygłosił refera t na tem at 
p raw  i żądań naszych radnych, o usta­
w odaw stw ie sam orządow em  oraz o za­
m iarach organizacyjnych powołanego 
do życia zrzeszenia radnych, wybra­
nych z list prorządow ych. Zebranie 
przyjęło w yw ody  referen ta z zadowo­
leniem, co w ynikało z rzeczow ej dy­
skusji, prow adzonej na tem at w yw o­
dów prelegenta. Z zapałem  podkreślo­
no inicjatyw ę Narodowo Chrześcjań- 
skiego Zjednoczenia P ra cy  o u tw orze­
niu zrzeszenia radnych gminnych. Je­
dnogłośnie uchwalono pow ołać do ży­
cia w ładzę okręgow ą, w  składy której 
weszli: kierow nik biur Malski jako
przew odniczący i radny m iasta, Jakób 
K ostyra zastępca. Jako przedstaw i­
ciele poszczególnych gmin w ybrani 
zostali: Jan Targiel z Cielmic. Paw eł 
Szojda z Jaruszow ca. August M asalski 
z Jedliny. Paw eł Janota z Ściernią, 
Fr. Kula z Górek, Juljusz Lamik z No­
wego Bierunia, Leon Klisz z Czarnu- 
chowic. W alenty  Kocurek z Bijasowic 
i inni. Następnie obradow ano jeszcze 
nad aktualnemi zagadnieniami.

Tychy w  Pszczyńskiem . ( P r z e ­
b u d o w a  s z k o ł y ) .  Celem zmniej­
szenia nędzy m ieszkaniowej gmina 
przebuduje s ta ry  budynek szkolny. 
Poniew aż s ta ra  szkoła zostanie nadbu­
dowana, gmina uzyska 12 średnich 
mieszkań.

Kostuchna w Pszczyńskiem . ( T r a ­
g i c z n y  w y p a d e k . )  Dwóch funk- 
cjonarjuszów policji w eszło do m iesz­
kania Józefa B orysa w  Kostuchnie. aby 
go zaprow adz!ć na m ającą się odbvć 
rozpraw ę w sądzie okręgow ym  w Ka­
towicach. B orys schwycił kilof k tó­
rym  uderzył policjanta w  głowę, zada­
jąc mu kilka ran. W tedy jeden z di- 
cjantów w obronie w łasnej w yjął bag­
net, którym  pchnął w  brzuch Borysa, 
tak nieszczęśliwie, że ten zm arł po 
krótkiei chwili.

Imielin w Pszczyńskiem . ( P i e l ­
g r z y m k a  d o  K a l w a r i i  Z e b r z y ­
d o w s k i e j ) .  Dnia 13 kwietnia roku 
bieżącego o godzinie 3,49 rano w yje­
żdża pielgrzym ka z Imielina i okolic 
do Kalwarii Zebrzydow skiej na odpust 
W ielkiego Piątku. Zgłoszenia przyj­

muje W alenty  Palka, Imielin, ulica 
Kościuszki 13 do dnia 9 kwietnia. Ko­
szta podróży z Imielina do Kalwarji i z 
pow rotem  w y n o sz ą  7,60 zł. Kolejarze 
jak zw ykle po inne lata.

Chełm w P szczyńsk iem .(W  ł a m a ­
n i e  d o  mi  e s z k a n  i a). Nieznani zło­
dzieje włam ali się do mieszkania go­
spodarza W ojciecha Sochy w Chełmie. 
W łam yw acze skradli kilka ubrań, ze­
garek i 10 m etrów  płótna.

G oczałkow ice w  Pszczyńskiem . 
( D z w o n y  p o g r z e b o w e ) .  W  tych 
dniach odbył się pogrzeb oberżysty  
Teofila Kokota w G oczałkow icach— 
Zdroju. Zm arły był znany w  całej oko­
licy.

Orzesze w Pszczyńskiem . ( D o ­
t k l i w a  s t r a t a ) .  Podczas jednej z* 
ubiegłych nocy oderw ano kłódkę przy 
drzw iach spółki „Jedność*’. Spraw cy 
przyw łaszczyli sobie zapas różnych 
tow arów  i w yrobów  tytoniowych. Na­
stępnie usiłowali rozbić szafę pienięż­
ną, lecz zam iar nie udał się_ w skutek 
braku odpowiednich narzędzi.

1 Rgbnick ego.
Rybnik. ( P o d w o d y  d l a  w o j ­

s k a ) .  W  czasie od 15 do 30 m arca 
w yłożony jest w  biurze wojskowem  
m agistratu pokój 3 spis tych osób, k tó­
re w  czasach pokojowych winny są 
staw ić podwody dla wojska. Ewtl. 
reklam acje należy zgłosić w  m agistra­
cie w  w yżej oznaczonym  czasie.

Szczygłowice w Rybnicki em. (K u 
p r z e s t r o d z e ) .  B racia Paw eł i Jó­
zef M arysek w yw ołali bójkę podczas 
zabaw y tanecznej. G dy policjant usiło­
w ał zaprow adzić spokój, znieważyli 
go. W  swoim  czasie sąd skazał każde­
go z nich na 4 m iesiące więzienia. Za­
sądzeni wnieśli o rew izję, lecz sąd dru­
giej instancji w niosek odrzucił.

Z Tarnogórs&iego.
Nakło w Tarnogórskiem . ( P o ż a r ) .

Z nieznanej przyczyny w ybuchł pożar 
w  budynkach gospodarskich p rzy  zam ­
ku hrabiego v. Donnersm arcka. Ogień 
zniszczył dw a dachy, mianowicie dach 
na szopie i na sierocińcu. Szkoda w y ­
nosi 25 tysięcy złotych.

1 Cieszyńskiego.
Bielsko. ( M i a s t o  B i e l s k o  i 

C i e s z y n  n a  w y s t a w i e ) .  W  tych 
dniach założono tu komitet, m ający na 
celu zainteresow anie społeczeństw a, 
zw łaszcza przem ysłow ców  w ystaw ą 
tu rystyczną w Poznaniu. Jak już do­
nieśliśmy. w ystaw a ta odbędzie się w 
lecie roku bieżącego. Na czele komi­
tetu stanął dyrektor dr. T. Adamecki z 
Bielska. Cieszyn jest zastąpiony przez 
dyrek tora  Kantego. Komitet zam awia 
na m iędzynarodow ej w ystaw ie w  Po­
znaniu w łasne stoisko.

Z całei Polski.
Kraków. ( S t y p e n d i a  a m e r y ­

k a ń s k i e  d l a  p o l s k i c h  l e k a ­
r z y ) .  Asystent U niw ersytetu Jagiel­
lońskiego dr. Bilikiewicz i dr. Szan- 
troch otrzym ali z fundacji Rockefelle­
ra  w  A m eryce stypendja na dalsze stu- 
dja lekarskie w  uniw ersytetach am e­
rykańskich.

W ągrowiec. ( S t r a s z n a  ś m i e r ć  
r o b o t n i k a ) .  W  m ajątku Chłapow ­
skiego w Sławianach w M/ielkopolsce 
zatrudniony noszeniem trocin Górecki 
Leon, w  wolnej chwili udał się do pa­
su transm isyjnego, k tóry nie był za­
bezpieczony. Nagle Górecki został po­
chw ycony za ubranie i uderzony o po­
sadzkę i belki sufitu, tak iż śm ierć na­
stąpiła na miejscu.

Rawicz. (W  y o a d e k p r z y p r a- 
c y) pasów i w yrobów  włosianych S te ­
fana Jackow skiego w Rawiczu wsku- \ 
tek nieostrożności robotnicy Adam- '

czakow ej W iktorji podczas manipulo­
w ania p rzy  m aszynie try b y  zmiażdży­
ły  jej p raw ą rękę. Adam czykow ą od­
staw iono do szpitala; konieczna będzie 
am putacja ręki.

Skierniewice. ( Ś m i e r ć  b o h a ­
t e r s k a  p o l i c j a n t a ) .  Stacja kole­
jowa Skierniew ice była w  tych dniach 
w idownią bohaterskiej śmierci poli­
cjanta. Pełniący służbę posterunkow y 
Franciszek Paw lak  zauw ażył dwóch 
osobników, skradających się ku m a­
gazynom m ateriałów  budowlanych. 
Udał się więc za nimi i w  chwili, gdy 
zaczęli w yłam yw ać zamek z odległo­
ści kilkunastu kroków  zaw ołał: „Stać, 
ręce do góry. tu policja!**. — Złodzieje 
odpowiedzieli kilku w ystrzałam i re ­
w olw erow em u raniąc posterunkowego 
w brzuch, poczem rzucili się do 
ucieczki. Policjant, mimo ciężkiej ra ­
ny, puścił się w7 pogoń, lecz straciw szy 
siły, runął na tor w  momencie nadej­
ścia pociągu osobowego, k tó ry  p rze­
ciął go przez pół.

Czortków . ( M o r d e r c a  6 o s ó b  
s k a z a n y  n a  ś m i e r ć ) .  P rzed  są­
dem przysięgłych w  Czortkow ie p rze­
prow adzono rozpraw ę karną przeciw 
23-letniemu wyrobnikow i nazwiskiem 
Józef Kozaczek, oskarżonem u o zbro­
dnię pospolitego m orderstwa^ na całej 
rodzinie, złożonej z 6 osób: ojca,
dwóch sióstr, szw agra  i dwojga jego 
dzieci. Czynu swego dokonał po k łót­
ni z ojcem o podział m ajątku, w  przed­
dzień ślubu drugiej siostry. O skarżo­
ny przyznał się do zam ordowania 
szw agra, oskarżając go o zabicie re ­
sz ty  rodziny. Św iadkowie jednak ze­
znali obciążająco, więc trybunał uznał 
go winnym 6-krotnego m orderstw a i 
skazał na śmierć. Zasądzony przyjął 
w yrok obojętnie.

Lw ów. ( M a s ł o  ś m i e t a n k o w e ) .  
W e Lw ow ie policja w ykry ła  tajną fa­
brykę fałszow anego m asła. Policja, 
w kraczając do lokalu, zastała  p rzy  ro ­
bocie dwie nagie kobiety, mieszające 
nogami i rękom a w  kadzi substancję 
m ającą w ygląd m asła. Na widok 
m ężczyzn, kobiety zanurzyły  się po 
pas w  substancji. Fabrykacja  m asła 
polegała na mieszaniu m asła praw dzi­
wego z m argaryną, oliwą i dodatkiem 
wazeliny. W łaścicielkę fabryki Gittę 
Sprung aresztow ano.

Z dalszych stron.
Berlin. ( S k a n d a l  w  r o d z i n i e

p r e z e s a  r e g e n c j i . )  W  swoim 
czasie donosiły dzienniki niemieckie o 
kradzieżach w  domu prezesa regencji 
poczdamskiej nazwiskiem  dr. Momm. 
W  tych dniach zagadkow a kradzież zo­
stała  w yśw ietlona, odsłaniając skanda­
liczne okoliczności. Jak się okazało, 
żona prezydenta regencji dr. Momma, 
sam a kradła pieniądze i zastaw ę sreb r­
ną, co zostało stw ierdzone w zezna­
niach przez córkę jej i zięcia. Pani 
Momm za każdym  razem  zw racała  się 
do tow arzystw a ubezpieczeniowego, 
żądając w ypłacenia premji ubezpiecze­
niowej. W  dwu w ypadkach tow arzy ­
stw o pokryło stra tę  w  ogólnej sumie 
kilku tysięcy m arek, za trzecim  jednak 
razem, gdy spraw a kradzieży kasetki 
z 2 tysiącam i m arek w ydała  się podej­
rzaną, w ypłatę ubezpieczenia w strzy ­
mano i spraw ę kradzieży  poddano dro­
biazgow em u śledztwu. W  tych dniach 
spraw a zuoełnie nieoczekiwanie zosta­
ła wyjaśniona. W  następstw ie tego 
skandalu prezes regencji dr. Mpmm 
ustąpił ze stanow iska. Zaznaczyć na­
leży. iż żona dr. Momma pochodzi * 
jednej z najstarszych rodzin ary stok ra­
cji niemieckiej.

S tu ttgart. ( Z a t r u c i e  m i ę s e m  
k o ń s k i e  m.) W edług doniesień ze 
S tuttgartu , po spożyciu dan, p rzv rza ' 
dzonvch z mięsa końskiego, z a c h o r o ­
wało tam z objawami zatrucia 30 osob. 
Dwie osoby zm arły.

Wiedeń. ( Z g o n  ż o n y  p o  k o m ­
p o z y t o r z e . )  W  tych dniach za­
kończyła życie po operacji, w  j edner\, 
z sanatorjów  wiedeńskich, tr z e ż y w s z y  
73 lata. Adela Strauss, w dow a po J al1i 
Straussie, słynnym  kom pozytorze w a - 
ców. Zm arła była trzecią małżonKa 
S traussa.



Narady wojewody Grażyński ago 
w Warszawie.

Pan wojewoda śląski Dr. Michał 
Grażyński powróci! z W arszawy, gdzie 
w czasie swego jednodniowego poby­
tu służbowego odbył szereg konferen­
cji w poszczególnych resortach w  
związku z aktualnemi sprawami Ślą­
skiem!.

W szczególności w ministerstwie 
spraw wewnętrznych omówił pan Wo­
jewoda z Ministrem Józefskim ogólną 
sytuację gospodarczą i polityczną na 
Śląsku. P rzy tej sposobności poruszył 
Pan Wojewoda wszystkie problemy, 
łączące się ze skutkami umowy likwi­
dacyjnej polsko niemieckiej i wysunął 
projekty ich załatwienia, uzyskując zu­
pełnie pozytywne ustosunkowanie się 
ministerstwa do tych zagadnień, które 
interesują Śląsk.

Na wyczerpującej konferencji z pre­
zesem Banku gospodarstwa krajowe­
go generałem Góreckim, ustalono w 
sposób pozytywny dalszą akcję kredy­
tową dla stanu średniego oraz, dużą 
pomoc kredytową Banku Gospodar­
stwa Krajowego na cele budowlane w

obecnym sezonie. Na akcję tę prze­
znaczył Bank gosp. krajowego znacz­
ne kwoty z funduszów własnych.

W ministerstwie skarbu omówił 
pan Wojewoda na konferencji z W i­
ceministrem Grodyńskim sprawę do­
datku mieszkaniowego dla urzędników, 
oraz niektóre sprawy budżetowe i po­
datkowe.

W  ministerstwie komunikacji odbył 
pan Wojewoda wyczerpującą konfe­
rencję z ministrem Kuhnem na temat 
zamówień kolejowych dla tut. prze­
mysłu, w szczególności zamówień 
szyn i wagonów.

W toku tej rozmowy wyjaśniło się, 
że zapowiedziany na czwartek przy­
jazd ministra Kuhna do Katowic, ulg.gł 
pewnej zwłoce. Minister Kiihn przy- 
jedzie prawdopodobnie w ciągu przy­
szłego tygodnia.

W godzinach popołudniowych o 
godz. 17-tej przyjął Pana Wojewodę 
na przeszło godzinnej audjencji P rezy­
dent Rzeczypospolitej.

Nabożeństwo za męczenników w Rosji.
R z y m .  We środę w bazylice św. 

Piotra Ojciec Święty odprawił cichą 
mszę ekspiacyjną w celu przebłagania 
Opatrzności za okrucieństwa i prześla­
dowania religijne w Rosji, oraz na in­
tencję powrotu narodu rosyjskiego do 
prawdziwego pokoju Chrystusowego. 
Na nabożeństwie obecni byli kardyna­
łowie, członkowie korpusu dyploma­
tycznego, przedstawiciele arystokracji

i szlachty rzymskiej, oraz olbrzymie 
tłumy wiernych.

Nabożeństwo miało charakter nie­
zwykle uroczysty. Tłumy ludności za­
legały świątynię oraz plac św, Piotra. 
Ojciec Święty, wniesiony najpodia ge- 
statoria, powitany został fanfarą, ode­
graną na srebrnych trąbach, poczem 
chór odśpiewał pienia liturgiczne. Po 
mszy odśpiewano litanję błagalną i od­
mówiono specjalne modły. (Pat.)

Zgon ialfoura.
L o n d y n .  Zmarł tu w 82 roku ży­

cia słynny mąż stanu i polityk Artur 
Balfour.

L o n d y n .  Na wniosek Macdonal- 
da Izba Gmin odroczyła swe obrady 
do jutra niezwłocznie po otwarciu po­
siedzenia, celem uczczenia pamięci 
zmarłego lorda Balfoura. (PAT.)

G e n e w a .  Śmierć lorda Balfoura 
wywołała w kołach Ligi Narodów głę­

boki żal ze względu na to, że angielski 
mąż stanu w pierwszych latach istnie­
nia Ligi Narodów oddał jej nieocenione 
usługi. Balfour odegrał zwłaszcza w y­
bitną rolę przy organizowaniu manda­
tu Ligi Narodów w Palestynie, oraz 
przy organizacji tamże narodowej sie­
dziby żydowskiej, jak również z oka­
zji postanowionej w roku 1922 finanso­
wej odbudowy Austrji. (PAT.)

Odpowiedzi redakcji
Z powodu naw ału nadchodzących zapy tań  z 

kół naszych czyteln ików , szczupłe ram y naszego 
pism a nie pozw alają  nam zam ieszczać w szystk ich  
odpow iedzi natychm iast. Odpow iedzi zam ieszcza­
m y według' kolejności nadchodzących zapy tań . 
P ro sząc  naszych  S zanow nych P renum erato rów  o 
w yrozum iałość zaznaczam y, żc o ile chodzi o pil­
ną poradę lub odpow iedź, na leży  do łączyć znaczek 
pocztow y <25 g roszy), a w ów czas tak  redakcja, 
jak i biuro porady praw nej p rześle bezzw łocznie 
odpow iedź listowną.

W szelkie lis ty  ad resow ać n ależy : „K atolik" w 
Katow icach.

M. W. w Makoszowach. Miesięcz­
nik „Pszczelarz Śląski1' przestał w y­
chodzić. Na obszarze województwa 
poznańskiego wychodzi „Bartnik Wiel­
kopolski" w Jerzykowie pod Pozna­
niem. zaś na Pomorzu „Ogrodnik i 
Pszczelarz" w Toruniu. — Nasiona ku­
puje się najlepiej w starej firmie pol­
skiej B. Hozakowskiego w Toruniu. 
Należy żądać cennika.

Czytelnikowi „Katolika" poczta 
Golasowice. Na pytania bez podpisu 
nie odpowiadamy.

B . Przyszowice. Dotychczas nie 
doniesiono, czy podatek wojskowy zo­
stanie zniesiony. Przeto syn podatek 
musi zapłacić, jeśli ma odpowiednie do­
chody, lecz może wnieść odwołanie do 
urzędu skarbowego, jeśli jest bezrobot­
ny i nie posiada żadnego majątku. Od­
wołanie powinno być podane w przepi­
sowym terminie, zaznaczonym na na­
kazie zapłaty.

Konrad K. Janów. Należy zwrócić 
się do miejskiego urzędu budowlanego 
przy magistracie w Mysło .vicach. — 
Trzeba zapytać się ten Bank Ludowy, 
w którym Pan ma pieniądze.

W. K. Chropaczów. 1 Należy zw ró­
cić się do wydziału powiatowego lub 
do powiatowego lekarza weterynaryi-

S P O R T .
Zlot narciarski w Zwardoniu.

Staran iem  W arszaw skiego  Okr. Zw. N arciar­
skiego odbędzie sie w  dniach 22 i 23 m arca  rb. w 
Z w ardoniu zlot n arc iarsk i klubów , należących do 
tego zw iązku. Zlot m a na celu propagandę pięk­
nych terenów  narciarskich  Z w ardonia i Ż yw ca, 
o raz naw iązanie kon tak tu  narc ia rzy  w arszaw skich  
z m iejscow ym i. Na zlo ty  W OZN zap rasza  w szy ­
stkie kluby Podhala , G órnego Ś ląska , okręgu K ra­
kow skiego, Ż yw ca i t. d.

II. Bieg „Polski Zachodniej".
II. bieg na przełaj o nagrodę w ędrow ną „Polski 

Zachodniej" odbędzie się dnia 6 kw ietn ia 1930 roku
0 godzinie 12 w K atow icach w okolicy P ark u  Ko­
ściuszki w  trzech  oddzielnych grupach.

Podzia ł g rup: 1) S en iorzy  —  tra sa  około 5000
m etrów . 2) juniorzy  —  tra sa  około 2000 m tr. 3) ko­
b ie ty  — tra sa  około 1500 m tr.

U dział w  biegu m ogą b rać  w szy scy  obyw atele  
p aństw a polskiego, k tó rzy  ukończyli 14 rok życia, 
zrzeszen i w P . Z. L. A. lub o rgan izacjach  W . F.
1 P . W ., t. j. Zw. P ow stańców  Śląskich, Zw. S trz e ­
lecki. Sokół, H arcerstw o , Zw. M łodzieży Polskiej, 
S tra ż  P o żarn a , W ojsko, Policja i w szystk ie  kluby 
sportow e. Nie powinno braknąć  ciężkich a tle tów  
bokserskich  i t. d.

W  grupie 1) mogą sta rto w ać  zaw odnicy , k tó rzy  
ukończyli 18 lat.

W  grupie 2) m ogą sta rto w ać  zaw odnicy, k tó ­
rz y  jeszcze nie ukończyli 18 lat.

W grupie 3) mogą sta rto w ać  zaw odniczki po 
ukończeniu la t 17.

Zgłoszenia należy  p rzesy łać  pod adresem  Za­
rządu  GOZLA. K atow ice, sk ry tk a  pocztow a nr. 63 
do dnia 5 kw ietnia 12 godz. w  południe.

nego w Świętochłowicach. — 2. Pieśń, 
o którą Pan pyta, nie jest nam znana. — 
3. Ponieważ Pan nie pisze, na jakiej 
uroczystości pieśń ma być śpiewana, 
nie jesteśmy w stanie służyć radą.

W. J. M. 1. W województwie Ślą­
skiem istnieje związek inwalidów gór­
niczych i hutniczych w Katowicach, 
ul. Plebiscytowa i. — 2. O ile ojciec nie 
ubiegał się wzgl. pie stawił wniosku o 
rentę wypadkową w ciągu 2 lat od dnia 
wypadku do Zakładu Ubezpieczeń, to 
sprawa jest przedawniona. Z tego po­
wodu ojciec nie ma praw a do renty 
wypadkowej. — 3. Na pytanie 3 odpo­
wiemy w dodatku „Rodzina". — 4. Mo­
nety są bite według dwóch projektów: 
jedne z gwiazdką, drugie bez gwiazdki. 
Obydwie monety są równowartościo­
we i ważne. Gwiazdka nie ma żadnego 
znaczenia. — 5. W  sprawie mąki ryb­
nej należy zwrócić się do hurtowni 
Raiffeisena w Katowicach ul. Gliwicka 
nr. 3.

Nr. O. F. 40. Połomja. Jeden dolar 
w lutym 1921 roku równał się 66 m ar­
kom niemieckiem, a w październiku 
1922 roku 205 markom niemieckiem.

J. R. z Pawłowa. Przedwojenne 
komorne w wysokości 6 marek niemie­
ckich równa się 7.38 złotym. — Pan nie 
potrzebuje płacić za naprawę pompy, 
ani też wyprowadzić sie do innego 
mieszkania. Bez wyroku urzędu roz­
jemczego dla spraw najmu gospodarz 
nie może Pana pozbawić mieszkania.

Nr. 1903. Rybna. F. Sch. 2700 ma­
rek niemieckich z 1903 roku równają 
się 3321 złotym.

J. M. B. Należy zwrócić sę do Izby 
przemysłowo - handlowej w Katowi­
cach, pl. Wolności 8.

P. K. O. Trzysta marek niemie­
ckich z mała 1919 rolcu równają sie 144

Kto wygrał?
20-ta Polska Państwowa Loteria Klasowa

(Tabela nieurzedowa).
Przed przerwa.

Po 10.000 zł. w ygrały n-ry: 186980 206140.
Po  5.000 zł. w yg ra ły  n -ry : 20737 93142 136179 

178446 199357.
Po 2.000 zł. w ygrały  n -ry  27653 96679 167065 

179477 197927 198392.
Po 1.000 zł. w ygra ły  n r-y : 9290 11138 15708 

16330 31745 36221 39423 41481 60369 80519 96940 
[137284 149988 150456 173971 182290 186395 200195 
'200769 203261.

P o  600 zł. w ygrały  n -ry : 10214 11903 20459 
22463 30045 47325 60402 77102 87618 91412 106563 
109608 136798 139537 147410 151539 154618 168513 
179612 181233 184051 188491.

Po przerwie:
350.000 zł. wygrał Nr. 184188.
60.000 zł. w yg ra ł nr. 182589.
Po 10.000 zł. w y gra ły  n -ry : 132227 134018.
5.000 zł. w ygrał nr.: 26393.
Po 3.000 zł. w y g ra ły  n-ry: 42081 169838.
Po  2.000 zł. w yg ra ły  n -ry : 73547 75739 91355/ 

139622 168129.
P o  1.000 zł. w y g ra ły  n-ry : 22477 31745 46391 

55724 64284 68116 82907 103860 128744 132302 
139151 194731.

Po  600 zl. w yg ra ły  n -ry : 1776 1789 6367 15430 
18153 20943 46644 49302 53390 54947 70918 88515 
103337 110891 118717 128567 151725 166917 168174 
179432 184917 191181 193810 207700.

złotym. Z pożyczek zwykłych należy 
zwrócić 10 procent przerachowanej su­
my. Ponieważ pożyczka była zużyta 
na podwyższenie gospodarstwa, można 
żądać więcej niż 10 proc. przeracho­
wanej sumy. Kwotę w razie niezgo­
dy ustali sąd. — Odpowiedź na zapy­
tanie 2 umieścimy w dodatku „Ro­
dzina".

N. Nr 130. Należy stawić przez sta­
rostwo w Pszczynie wniosek o upomi­
nek z powodu urodzenia 11 syna do 
Pana Prezydenta Rzeczypospolitej, za­
łączając ‘poświadczenie gminne tych 
synów. — Syn ma prawo do zasiłku z 
akcji wojewódzkiej, jeżeli przepraco­
wał 20 tygodni. W  tym celu powinien 

i udać się do urzędu gminnego, który w
I sprawie tej stawi wniosek do staro­

stwa.
K. C. R. 144. 1. Po zmarłej żonie

otrzyma Pan *4, a dzieci % majątku. — 
Należy zwrócić się do sądu opiekuń­
czego w Rybniku.

W. B. Cieimice. Związek Kredyto­
wy w Katowicach przy ulicy Dworco­
wej płaci za jedną markę niem. przed­
wojenną w srebrze od 58 do 60 groszy.

J. P. Piasek. 41 500 marek polskich 
z września 1921 roku równają się 
99.60 zł, a 110 tysięcy z października 
242 zł. O majątku banku, w którym 
pieniądz złożono, zależy, ile może w y­
płacać.

F. J. Ęuków. 1. Polska fabryka da­
chówek azbestowych ..Everitas", Kra­
ków, ul. Dietlowska 95. — 2. Cemen­
townia „Górka" —- Siersza koło Trze­
bini.

TEATR I SZTUKA.
TEATR POLSKI w KATOWICACH.

„ W i a r  a“
Gustawa Morcinka.

Przeróbki sceniczne, powieści lub nowel 
nie dają nigdy rzeczy wartościowych. Nie 
stanowi też wyjątku pod tym względem 
wystawiona we wtorek „Wiara", jedno­
aktówka, przerobiona z noweli p. Morcin­
ka, utalentowanego pisarza, pochodzące­
go ze Śląska Cieszyńskiego. O ile jednak 
w noweli jego pisanej żywo, plastycznie 
ze znajomością warunków, w jakich pra­
cuje górnik, na drugi plan schodzi akcja, 
a główną rolę odgrywają momenty psy­
chologiczne, dobrze ujęte, o tyle na scenie 
w alory  te przeważnie giną.

Nie można się temu dziwić. Autor opi­
sując w noweli straszny moment zawale­
nia się ganku kopalni, ma możność w naj­
rozmaitszych odcieniach przedstawić 
uczucia zasypanych górników. Nie widzą 
oni, kiedy pomoc z zewnątrz przyjdzie i 
czy nie przyjdzie za późno. Więc każdy 
z nich na swój sposób — zależnie od tem­
peramentu i stosunków rodzinnych — od­
krywa swą duszę i każdy inaczej czeka 
na zbawienie — albo na śmierć. W czyta­
niu te uczucia dobitnie się wyrażają i ży­
wo oddziaływają na czytelnika. Ze sceny 
nie robią tego wrażenia — po widz po 
zbyt długich tyradach oczekuje jakiejś ak­
cji. Tymczasem nic się nie dzieje.. A te 
jest największa wada każdej sztuki.

Jest w literaturze dramatyczne, 
sztuka, o podobnym temacie, opisująca ka- 
tastrofę łodzi podwodnej i przeżycia zam­
kniętej w niej załogi. Przeżycia tych lu­
dzi są pomimo braku właściwej akcji tak 
zręcznie powiązane i oddane, że niemal 
widać zbliżającą się śmierć, a tragedja gi­
nącej z braku powietrza załogi mrozi 
krew w żyłach.

Autor przeróbki, dyr. Szpakiewicz, nie 
potrafił stworzyć chociażby pozorów ak­
cji. Oddał tylko słowa noweli, nie zdołał 
iednak ubrać ich w sceniczną szatę. Przy 
pewnej dozie fantazji można było wlać w 
w niesceniczny utwór, nieco-.akcji, podob­
nie jak w tonącej łodzi podwodnej i stop­
niować napięcie. Wówczas, także końco­
wy moment oswobodzenia zasypanych z 
więzów śmierci, mogłoby wywrzeć silne 
wrażenie, jako tryumf wiary w zamiło­
wanie Boga. W tej przeróbce, jaką nam 
dał p. Szpakiewicz, moment ten iest zu« 
pełnie chybiony.

A. szkoda! Bo temat sam jest wdzięcz 
ny i dobra sztuka, osnuta na tem tle, 
przyczyniłaby się niewątpliwie do tego, 
że szerokie warstwy poznałyby, jak cięż­
ką, trudną i niebezpieczną jest praca gór­
nika i nauczyłyby się ją cenić więcej, jak 
dotychczas.

Ujemną stroną przedstawienia było 
nieliczenie się artystów z warunkami aku­
stycznymi widowni i zbyt ciężka wymo­
wa, co było tem nieprzyjemniejsze, że p. 
Morcinek posługuje się gwarą okolic Ślą­
ska Cieszyńskiego, mało tutaj znaną. Po 
zatem jednak wszyscy wykonawcy wy­
wiązali się poprawnie z zadania. C. Z.

R e p e r t u a r .
Czwartek, 20 bm. „Cyganerja" go­

ścinny występ K. Czarneckiego o go­
dzinie 19.30.

Piątek, dnia 21 bm. „Sędziowie i 
W iara" o godz. 19.30.

Sobota, dnia 22 bm. „Koncert Po­
pularny" dla młodz. szkolnej o g. 19.30.

Sobota, dnia 22 bm. „Cyganerja" o 
godzinie 19.30.

Teatr Polski na prowincji.
Czwartek dnia 20 bm. „Wesele na

G. Śląsku" — Bielsko o godz. 19.30.
Sobota, dnia 22 bm. „Wesele na G. 

Śląsku" — Król. Huta o godz. 15.30 
i 19.30.

Z ©statnśa? chwili.
Znowu ofiary kopalń.

Na kopalni Szarlej Biały zawalił sic 
w  środę o godz. 7-mej rano filar, przy- 
czem odłamy przysypały trzech górni­
ków. Dwuch z nich, Jan Baranek i Wik­
tor Wyleżałck, poniosło śmierć, trzeci 
Herman Zając, odniósł lżejsze uszkodze­
nia. Dochodzenia w toku.



PROGRAM RADJOWY.
Płatek. >1 marca 1930 r.

Katowice, fala 408.7: 11.58 Sygnał czasu oraz hej­
nał z wieży Marjackiej w Krakowie. — 12.05 
koncert z płyt gramofonowych. — 16.00 Komuni­
katy. — 16.20 Koncert z płyt gramofonowych. — 
17.15 Odczyt p. t. „Mowa zw ierząt". — 17.45 
Muzyka lekka z W arszawy. — 18.45 Rozmaitości.
— 19.05 Odczyt: „Z wędrówek po Śląsku". — 
19.30 Odczyt: „Z dziejów walk na morzu". — 
19.58 Sygnał czasu. — 20.00 Komunikaty Związku 
Młodzieży Polskiej. — 20.05 Pogadanka muzyczna 
z W arszawy. — 20.15 Koncert symfoniczny z Fil­
harmonii warszawskiej. — Po koncercie komuni­
kat meteorologiczny i P. A. T. oraz komunikaty 
sportowe. — 23.00 Skrzynka pocztowa w języku 
francuskim.

Warszawa, fala 1.395.3. 12.10 Muzyka z płyt gra­
mofonowych. — 13.10 i 14.40 Komunikaty. — 15-00 
Odczyt. -  ■ 15.20 Przegląd wydawnictw perio­
dycznych. — 16.15 Muzyka z płyt gramofono­
wych. — 17.15 Odczyt. — 17.45 Koncert. — 18.45 
Rozmaitości. — 19.10 Giełda rolnicza. — 19.25 
P ły ty  gramofonowe. — 20.05 Pogadanka muzycz­
na. — 20.15 Koncert symfoniczny. — Po koncer­
cie komunikaty oraz retransm isja ze stacyj za­
granicznych.

Kraków, fala 314.1: 12.05 Koncert z płyt gramofo­
nowych. — 13.10—15.20 Transmisje z W arszawy.
— 16.00 Pogadanka dla rodziców i wychowaw­
ców. — 16.25 Koncert z płyt gramofonowych. —
17.45 Koncert z W arszawy. — 18.45 Komunikat 
narciarski. — 18.55 Rozmaitości. — 20.15 Koncert 
symfoniczny z W arszawy. — Po koncercie ko­
munikaty i retransm isje ze stacyj zagranicznych.

Poznań, fala 336.3: 13.05 Koncert gramofonowy. —
14.00 i 14.15 Giełdy i komunikaty. - -  16.45 Od­
czyt misyjny. — 17.05 Rzeczy ciekawe. — 17.45 
Muzyka z W arszawy. — 18.55 i 19.10 Odczyty.
— 20.15 Koncert symfoniczny z W arszawy. —
22.45 Muzyka taneczna.

W rocław, fala 325; Gliwice, fala 253: 16.30 Muzyka 
kameralna. — 19,05 Koncert chóru dziewcząt. —
20.00 Wiosna wielkomiejska. — 21.00 Transmisja 
kompozytorska z Berlina.

B«rl!n, fala 475.4: 14.00 P ły ty  gramofonowe. —
16-30 Niemieckie pieśni wiosenne. — 19.00 Koncert 
popularny. — 21.00 Kompozytorzy spółcześni. — 
Następnie płyty gramofonowe.

Wiedeń, fala 519.9: 16.45 Koncert solistów. — 20.00 
Akademia z okazji „Dnia książki". — Około 22.00 
Legendy Dworzaka. Następnie muzyka taneczna.

| Ze Ś ląska Opolskiego
Z Bytomskiego.

Godny pożałowania wypadek spot­
kał uczenicę Gorównę z Górnik, któ­
ra połknęła szpilkę. Nieszczęśliwą od­
stawiono do lecznicy brackiej w Ro- 
kitnicy. *

Na ulicy Krakowskiej w Bytomiu 
został napadnięty w godzinach wie­
czornych niejaki Gotfryd Kopicą z 
Królewskiej Huty i ciężko pobity. Bie­
dak odniósł ciężkie rany na głowie.

*

Sekcja miłośników sceny polskiej 
przy Polsko-Katolickiem Towarzystwie 
Szkolnem na Śląsku Opolskim zawia­
damia, że w związku z zakończeniem 
zatargu teatralnego z końcem marca 
br. rozpoczną się na Śląsku Opolskim 
w ystępy gościnne Polskiego Teatru 
z Katowic. Jako pierwszy występ 
przewidziane jest odegranie sztuki 
„Wesele na Górnym Śląsku". Szcze­
góły zostaną podane w najbliższych 
dniach.

Z Zabrsklego.
W dniu 18 bm. odbyło się uroczy­

ste wprowadzenie pierwszego duszpa­
sterza przy kościele św. Jadwigi w  Za- 
borzu-Poręble, ks. kuratusa Janika 
przez ks. dziekana Bertzika z Biskupic. 
Po przemówieniach ks. dziekana i no­
wego duszpasterza odbyło się uroczy­
ste nabożeństwo z Te Deum.

*
Podczas zawodów sportowych w 

Mfkulczycach posprzeczało się dwóch 
zawodników, z których jeden pchnął 
drugiego nożem w biodra i okaleczył

go ciężko. Lekarze wątpią o wyle­
czeniu rannego. *

Niektóre kopalnie Śląska Opolskie­
go noszą się z zamiarem zaprowa­
dzenia systemu jednoszychtowego. 
Mianowicie dążą do tego kopalnie, któ­
re pracują dotychczas na dwie zmia­
ny. Zaś kopalnie, pracujące jeszcze na 
trzy  zmiany, zamierzają zaprowadzić 
system dwuszychtowy. Zmiany te 
pociągną dalsze zmniejszanie załóg.

Z K ozielsk iego .
W obecności gromady dzieci bawił 

się nabitym karabinem 13-letni szko- 
larz Pazurek z Dziergowic. Nagle 
padł strzał a kula ugodziła w głowę 
10-letniego szkolarza Alfreda Salwicz- 
ka. Mimo ciężkiego okaleczenia ist­
nieje nadzieja utrzymania chłopca przy 
życiu.

W  obejściu chałupnika P. w Dzier- 
gowicach powstał z niewiadomej przy­
czyny pożar, który zniszczył dach do­
mostwa, stodołę i inne zabudowania. 
Szkoda wynosi około 8 tysięcy marek. 
Pogorzelec nie był ubezpieczony.

*

W Łonach odbyła się w tych dniach 
uroczystość poświęcenia przebudowa­
nego zakładu św. Antoniego. Zakład 
ten będzie schroniskiem dla starców 
oraz będzie w  nim kuchnia z kursami 
dla starszych kobiet i dziewcząt szkol­
nych.

Z Opolskiego.
Nieszczęśliwemu wypadkowi uległ 

ślusarz Ryszard Cichoń, zatrudniony w

hucie w Ozimku. Cichonia pochwycft 
pas transmisyjny i rzucił go kilka razy
0 ziemię. Biedak odniósł ciężkie oka­
leczenie głowy i potrójne złamanie 
ręki.

Z Prudnickiego.
W  pobliżu dworca kolejowego w 

Strzeleczkach spadł chałupnik Jan P re­
tor z wozu tak nieszczęśliwie, że zła­
mał sobie kręgosłup. Po umieszczeniu 
go w szpitalu Pr. zmarł.

Syn chałupnika Globischa w Celi­
nie oraz jego kolega zabawiali się pi­
stoletem. Niespodzianie padł strzał i 
kula przebiwszy drzwi od stodoły, 
ugodziła pracującego tamże robotnika 
Jakóba Torkę. Miejscowy leforz udzie­
lił mu pierwszej pomocy.

Sprawy gospodarcze
Obniżenie ceny azotniaku.

Przypominamy, że Państw. Fabryka 
pominamy, że Państwowa Fabryka 
Związków Azotowych w Chorzowie 
obniżyła ceny kredytowe azotniaku o
1 grosz na 1 kg azotniaku. Wobec te­
go ceny te będą wynosiły do końca 
marca b. r. — 1.99 zł za 1 kg, azotu, w 
kwietniu b. r. — 1.88 za 1 kg, w maju — 
1.86 zł za 1 kg. Ceny gotówką bez 
zmian.

W aeroplanie.
Dwóch żydków wybrało się aero­

planem z Wiednia do Pragi. W drodze 
krzyczy jeden z nich do pilota:

— Panie pilot! Proszę zaczekać, bo 
Icek wypadł z kabiny.

Nakładem i czcionkami firmy „Katolik", spółka wy­
dawnicza z o er. odp. w Bytomin, Śląsk OpolskL — 
Za redakcję odpowiedzialny: Franciszek Godni*

w Król. Hucie.

C h o rzy
czytajcie!

Niedawno wyszło z druku

Pouczające Dzieło
W książce tej omówione 

są na podstawie licznych 
i wieloletnich doświadczeń, 
przyczyny, powstawanie 
oraz leczenie cierpień ner­
wowych. Tę ewangelję 
zdrowia przesyłam zupeł­
nie darmo każdemu, kto 
zwróci się do mnie podług 
podanego niżej adresu.

Tysiące listów dziękczyn­
nych potwierdzają nie­
zwykłą skuteczność tych 
sposobów, jakie podaje ta 
jedyna w swoim rodzaiu 
niestrudzona, sumienna 
fachowa praca dla dobra 
cierpiącej ludzkości. Kto 
należy do licznej rzeszy 
chorych nerwowych, kto 
cierpi na roztargnienie 
bojaźń przestrzeni, osła­
bienie pamięci, nerwowe 

bóle głowy, oezsennosc, zaburzenia żołądkowe, przeczulenie, bóle w sta­
wach” ogólną lub częściową niemoc dała. lnb na inne objawy chorobowe, 
ten powinien zaopatrzyć się w moją przynoszącą ulgę książeczkę !

Kto przeczyta ją uważnie, ten zdobędzie otuchę i pewność, że ist­
nieje pewna droga do zdrowia i radości ży da.

Nie zwlekajcie i napiszcie jeszcze dziś do 
ERNST PASTERNACK. B e r lin  S. O ., M Ich aelK Irchp laśs N r. 1 3 .

Oddział 319. _________ __________

M ASłYNY d o  s z y c i a
systemu SINOERA, świat fabryk, 
nagrodź, złotemi medalami oraz

R O W E R Y
tylko za gotówkę po cenach ściśle 

hurtowych, poleca:
POLSKA SPÓŁKA MASZYNOWA „DOBROMASZYit 

Warszawa, Chmielna 32/35.
1. maszyna nożna bębenkowa zł. 260.— 2. Maszyna kryta gabinetowa 
zt. 310.— 3. Maszyna krawiecka oraz kamasznica zł. 310.— 4. Rower 
wolnobieżny angielski, (pierwsz. gat.) zł. 260.— U w ag a : Do każdej 
maszyny dodajemy bezpłatnie 2 aparaty do haftu i cerowania. Wysy­
łamy na prowincję po nadesłaniu pocztą zł. 25 zadatku. Gwarancja 
15-letnia. Dostawa na koszt firmy. Za dobroć otrzymujemy moc 

listów dziękczynnych.

J a k a n le
eepłesiewe. aoaowame, bełkotanie 

w 4 tygodniach
•te. leczy

0 0 0 0 Q Q 0 0 0 0 0 £ 0 £ 0 0 Q 0Ser □
Rb
pierwszorzędny żółty towar, po cenie zł. 40.00 

za centnar ma stale do oddania

E r n s t  M iille r, m leczarnia
Oąskl, poczta Parchanie, pow. Inowrocław.

OOOOOO O O O O O GOGGOOO

Człowiek 
przezorny 

zanim 
kupi kosę.

rowet, 
gramofon 

instruments muzyczne 
zażąda ilustrowany ka­
talog. Kosa reklamowa 
darmo. Załączyć 25 gr 
na porto.

Karmelicki 
Dom  W ysy łk ow y
Poznań, Plac Karmelicki t.

J. Bocheński, Poznań
s ł. Dąbrowskiego 36. U.

Miod pszczelny
świeży, lipcowy, tegoroczny, pochodzący z naj­
lepszych pasiek podolskich po cenie 5 kg brutto 
w blaszankach Zł. 17; 10 kg Zł. 32; 20 kg 
Zł 60 — wraz z opakowaniem i opłatą pocztowa 
wysyła za zaliczką I. W fn o k u r, T a rn o p o l. 
Tarnowskiego 14.

£ Z Y T ć L IC Y s
P rz y  zakup nie tow arów
powołujcie sle na ogło­
szenia w aszei gazecie

Czytelnikom gazety naszej przypominamy o  natychmiastowem odnowieniu przedpłaty na II. kwartał 1930 r. Tych wszystkich zas czyteł 
ników którym chodzenie na pocztą sprawia pewne trudności, prosimy o wypełnienie jednego z poniższych kwitów i odesłanie na pocztą a 
h stówy z g ł o s i  się p o  przedpłatą przy najbliższej okazji. Drugi kwit prosimy wręczyć sąsiadowi z  zachęceniem do zaabonowania gazety naszej.

Kwit miesięczny na zamówienie gazetyKwit kwartalny na zamówienie gazety
Niżej podpisany zamawia.

Tytuł gazety
Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena Oprocent. 

i manipul. Razem Tytuł gazety Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena Oprocent 

i manipul. Razem

Kaiolik Polski lub 
Górnoślązak lub 

Goniec Śląski
Katowice

II. k w a r ta ł  
1 9 3 0

9.00 1.08 10.08
Katolik ?olski lub 
Górnoślązak lub 

Goniec Śląski
Katowice

mięs ląc

kwiecień 1930 r. 3.00 0.36 3.36

imię, nazwisko i dokłacmy adres zamawiającego. 

Pokwitowanie urzędu pocztowego*

Z odebrana powynzei ttmry kwitujemy

dni*

lmtę, nazwisko i dokładny adres zamawiającego. 

Pokwitowanie urzędu pocztowego:

Z  odebrania powyższej sumy tewftuiem®.

dnia —-

» V


